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zanim chmury napełnią się deszczem 
i wyleją go na ziemię 
zanim dojrzeją owoce wiśni 
i będą pękać z obfitości 
zanim się przerwie srebrny sznur 
i stłucze czara złota 
jeszcze zdążymy dobiec do Źródła 
zaspokoić nasze pragnienia 
a potem rozbijemy dzban 
ze szczęścia 
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CENA 70 gr (7000 zł) 
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Cytować dosłownie 
przemówienia Józefa Ko­
chanowskiego, przewod­
niczącego Rady Miasta 
Wysokiego Mazowieckie­
go, nie można. Pełno w 
nim dosadnych słów i 
epitetów pod adresem 
burmistrza, Mieczysława 
Kaczyńskiego. Burmistrz 
zastanawia się, czy nie 
podać przewodniczącego 
do sądu za zniewagę. 
Dziewięć miesięcy 

wspólnego rządzenia 
miastem zakończyło się 
ostrym konfliktem i ot­
wartą wojną. Przewodni­
czący zrezygnował z 
mandatu i funkcji i szy­
kuje z przeciwnikami 
burmistrza referendum o 
odwołanie Rady oraz Za­
rządu. 
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PRZECIĘTNA ŚWINIA, skupo­
wana w województwie przez zakła­

dy mięsne, ma około 38 proc. mię­

sa. Reszta to tłuszcz, kości, wnę­

trzności. W hodowlach mięsnych 
ras tuczników (np. w Danii) za do­
bry wynik uchodzi ponad połowa 
masy mięsnej. Jeszcze gorsze pro­
porcje występują w hodowli bydła. 

ZDROWIU PSYCHICZNEMU, ZE 
SZCZEGÓLNYM UWZGLĘDNIE­
NIEM DZIECI, poświęcone było 

spotkanie zorganizowane w Łomży 
z udziałem profesor Marii Łopatko­

wej. Dopiero w przyszłym roku, 
kiedy szpital wojewódzki przenie­
sie się do nowej siedziby, możliwe 
będzie utworzenie oddziałów psy­
chiatrycznych. W tej chwili leczy 
się ambulatoryjnie przeszło 4 tysią­
ce osób, a kilkuset pacjentów rocz­
nie korzysta z usług szpitala w 
Choroszczy. 

PIĘCIU 10- 11-LATKÓW TRAFI­
ŁO w ubiegłym roku do poradni 
przeciwalkoholowych w wojewódz­
twie. 

ZAPISY DZIECI NIEPEŁNO-

SPRAWNYCH z uszkodzeniem na­
rządów ruchu przyjmuje oddział 
przedszkolny przy Zespole Szkół 
Specjalnych w Łomży. Dzieci w 
wieku 3- 7 lat z miasta i okolic moż­

na zgłaszać do końca maja. Przed­
szkole prowadzi zajęcia rehabilita­
cyjne w niewielkich grupach, a w 
miarę możliwości przewiduje się 

również hipoterapię w Kisiełnicy. 

PO RAZ PIERWSZY od reakty­
wowania „Solidarności" w 1989 ro­
ku przedstawiciel Związku z Łom­

ży wybrany został do władz Regio­
nu Mazowsze. W skład Zarządu 

wszedł Tadeusz Dardziński, zastęp­
ca przewodniczącego „S" w Łomży 
i pracownik ŁZPB „Narew". Prze­
wodniczący Oddziału Sławomir 

Zgrzywa został delegatem Regionu 
na zjazd krajowy NSZZ „Solidar­
ność". 

ZDROWO WYGLĄDA WOJE­
WÓDZTWO w badaniach Głównego 
Urzędu Statystycznego, poświęco­

nych poziomowi umieralności. Z 
wynikiem poniżej 1000 zgonów na 
100 tys. mieszkańców (średnia 

krajowa 1032) uplasowało się na 
trzeciej pozycji za białostockim i 
rzeszowskim. 

CIETRZEWIE, WILKI I WYDRY 
CHRONIONE w województwie od 
dwóch łat na podstawie rozporzą­

dzenia wojewody doczekały się „o­
pieki" państwowej : od 1 kwietnia 
są chronione w całym kraju . W 
Łomżyńskiem na terenie Łomżyń­

skiego Parku Krajobrazowego Doli­
ny Narwi żyje około dwudziestu 
wilków. 

KELNERKĘ, PRZEDSTAWICIELA 
FIRMY I INSTRUKTORA GIMNAS­
TYKI ARTYSTYCZNEJ Z „IMPOR­
TU" WSCHODNIEGO chcieliby za­
trudnić pracodawcy z wojewódz­
twa. Rozpatrujący wnioski o po­
zwolenie na pracę cudzoziemców 
Wojewódzki Urząd Pracy pozytyw­
nie odniósł się do gimnastyki. WUP 
raczej kieruje się zasadą, że odma­
wia pozwoleń, kiedy dany rodzaj 
pracy może wykonywać mieszka-
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niec województwa. W Łomżyń­

skiem pracuje obecnie 15 cudzo­
ziemców. 

KŁOPOTY Z WYPŁATĄ ZALEG­
ŁYCH POBORÓW dla 80 byłych pra­
cowników łomżyńskiego „Fadomu" 
ma syndyk masy upadłościowej tej 
firmy. Po ogłoszeniu upadłości oka­
zało się, że na koncie przedsiębior­

stwa znajdują się tylko 3 miliony 
starych złotych. 

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACJI W ŁOMŻY ZAWIE­
SIŁO od 14 kwietnia linie nr „6" i 
„12". Przyczyną była niska frek­
wencja na tych trasach. 

PRZYSTANEK KOMUNIKACJI 
MIEJSKIEJ o zupełnie nowej kon­
strukcji zrobiła firma „Terrazyt" 
członka Zarządu Miasta Jana 
Mieczkowskiego w zamian za wy­
łączność na umieszczanie reklam 
firmy. Przystanek stanął na Starym 
Rynku naprzeciw ratusza. 

16 TYSIĘCY ZŁOTYCH OTRZY­
MAŁ Regionalny Ośrodek Kultury 
w Łomży na utworzenie szkoły tra­
dycji (prawdopodobnie zajęcia haf­
ciarskie w Nowogrodzie) i program 
ochrony ginących zawodów. Obyd­
wa projekty pilotuje Teresa Pardo z 
ROK, która niedawno zaproszona 
została do rady konsultacyjnej przy 
ministrze kultury i sztuki. 

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
DZIECI W WOJEWÓDZTWIE SKU­
PIA 10,S tysiąca członków w 290 
kołach (75 miejskich i 215 wie­
jskich). Organizację wspomaga 
około 200 wolontariuszy. Pod ko­
niec kwietnia odbędzie się zjazd 
TPD podsumowujący działalność 

Towarzystwa w ostatnich latach. 
ZA POŚREDNICTWEM MATKI 

CHRZESTNEJ STATKU „ŁOMŻA" 
Teresy Schramm załoga jednostki 
przekazała podziękowania dla Ra­
dy Miejskiej, Zarządu Miasta i re­
dakcji „Kontaktów" za życzenia z 
okazji IS. rocznicy podniesienia 
bandery. 

PO PÓŁ ROKU NEGOCJACJI 
przedstawiciele Łomżyńskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego 

„Narew", Powszechnego Banku 
Kredytowego i wojewody podpisali 
umowę bankową dotyczącą reduk­
cji długów przedsiębiorstwa. Pół­

biłionowe zadłużenie zostanie zre­
dukowane o 95 proc. 

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁAL­

NOŚCI w drugim półroczu 1994 i 
powołanie członków Samorządo­

wego Kolegium Odwoławczego bę­

dą głównymi punktami obrad Sej­
miku Samorządowego wojewódz­
twa, które rozpoczną się 24 kwiet­
nia (godz. 10.00) w Urzędzie Woje­
wódzkim. 

ELIMINACJE WOJEWÓDZKIE 
OGÓLNOPOLSKIEGO TURNIEJU 
WIEDZY POŻARNICZEJ odbyły się 
w Bursie nr 1 w Łomży. W młod­

szej grupie wiekowej (12- 15 łat) 

zwyciężył Marcin Murawski (Bor­
kowo) przed Agnieszką Szerszeń 
(SP I Grajewo) i Anną Korycką (SP 
Zaszków), a wśród starszych 
(16- 19 lat) - Joanna Kiliszek (LO 
Ciechanowiec) przed Mariuszem 
Krzyżewskim (ZSO Grajewo) 

Radosławem Dąbrowskim (ZSZ 
Wysokie Mazowieckie). Tylko zdo­
bywcy pierwszych miejsc wezmą 
udział w zawodach centralnych we 
wrześniu. 

REZYGNACJĘ ZE STANOWISKA 
złożył skarbnik Łomży Ilona Naro­
łewska. Jak poinformował prezy­
dent Jan Turkowski powodem de­
cyzji jest przejście do innej pracy. 

KONKURS POD HASŁEM „ZA­
CHODNIE LOSY POLAKÓW" na 
wspomnienia i pamiętniki emi­
grantów ogłosiło Stowarzyszenie 
Prasoznawcze „Stopka" w Łomży. 
Prace w różnych formach należy 

przesyłać do 30 października tego 
roku pod adresem: Społeczne Sto­
warzyszenie Prasoznawcze „Stop­
ka'', 18-400 Łomża, ul. Dmowskie­
go 1 G. 
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sierpy i m oty oraz napisy· 
NSDAP, NKWD, PZPR, SLD · 
UP, UW dekorowały wielka' 
grób Chrystusa w gdański n 
ciele św. Brygidy. m 

• Sukces w kraju zal . 
protekcji i znajomości u e~i 
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proc. Polaków. Ich zdanie 1 
lifikacje zm~odowe, rzete~u 
wykształcenie mają mni 
znaczenie. 

• „Są wśród nas ludzie lll 
dzeni, którzy mają klap~ 
oczach. Uważają oni, że ab 
religijnym i móc wyznawa/ 
rę, trzeba wystrzelać wszy 
wrogów", powiedział biskui 
deusz Pieronek na spotka· 
kadrą kierowniczą Sztabu 
ralnego Wojska Polskiego. 
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OSIEM PRZEDSTAWIEŃ „SZKA­
RADKI" Mieczysława Abramowicza 
dał we Lwowie, Rawie Ruskiej i 
Mościskach na Ukrainie łomżyński 
Teatr Lalek. Lalkarze z Łomży grali 
głównie dla środowisk polskich. 
Dzięki wyjazdowi nawiązana zosta­
ła współpraca zawodowa z Lwow­
skim Teatrem Lalek i Federacją Or­
ganizacji Polonijnych. M.in. plano­
wane jest organizowanie przez 
nasz Teatr warsztatów teatralnych, 
wymiana spektakli i twórców. 

„VOO VOO'', jedna z najorygi­
nalniejszych grup rockowych w 
kraju, zagra w Łomży 30 kwietnia 
w klubie „Bonar". Godziny koncer­
tu organizatorzy jeszcze nie usta­
lili. 

• Kurator rzeszowski po"· 
mił policję o przetrzymywaru-.. --­
łańcuckim liceum w słojacbt ŁUSO\ 

DWIE KSIĄŻKI: „Ofiary terroru 
hitlerowskiego na Suwalszczyźnie 
w latach 1939- 1945" Waldemara 
Monkiewicza i Adama Dobrońskie­

go (112 egzemplarzy) i „Za drutami 
obozów w regionie północno­

-wschodnim" Waldemara Monkie­
wicza (75) wydane przez Okręgową 
Komisję Badania Zbrodni przeciw­
ko Narodowi Polskiemu - Instytut 
Pamięci Narodowej w Białymstoku 
przekazała łomżyńska Delegatura 
Komisji Kuratorium Oświaty z pro­
śbą o rozesłanie do szkół w woje­
wództwie. 

WIERSZ Z PIERWSZEJ STRONY 
pochodzi z najnowszego tomiku Je­
rzego Sikory pt. „Jestem złodzie­

jem światła", wydanego przez Nor­
bertinum w Lublinie. 

kich embrionów. Policja odm 
ła wszczęścia postępowania. 

chowe wsparcie dla kuratora 
raził biskup tarnowski Józef 

ciński. 

• Co roku nielegalnie sp 
dza się do Polski 100 tys. au\ 
kazują dane GUS. 

• W ubiegłym roku zgl 
zaginięcie około 13 tys. osóo 

szukiwaniami zaginionych 
jmuje się w Polsce kilkuseł 

cjantów. 

• Naczelny Sąd Adminis 
ny podtrzymał decyzję 

Miejskiej w Siedlcach o i.a 

picia alkoholu w miejscach 
licznych. 

• W ubiegłym roku stali 
ny Polak wypił ponad 2,2 

wy. 

PARAGRAF NA TOMKA 

Agnieszka skończyła właśnie 15 lat i 6 miesięcy. W marcu u 

syna. 
Ojciec pięćht temu wyjechał do Ameryki. Nie zamierza wróci 
Matka wyjechała gdzieś na 4 dni. Nie ma jej od pół roku. 
Dziadek wypędził Agnieszkę z domu jej rodziców. Zabił 

gwoidziami. 
To fragment reportażu Alicji Niedźwieckiej , który zamieszc 

następnym numerze. 
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zUREKCJA CZYLI 
~ARTWVCHWSTANIE 

. e wiernych całej diecezji 
rysi~c zyło w uroczystej mszy re-
2estn1.~ej z tradycyjną procesją. 
ek~u parafiach odżył ~czaj 
11'1 ·ania straży, czuwaiących 
taWI bie Chrystusa do porannych 
Yfy~ości rezurekcyjnych. 

BEZROBOCIE W DÓŁ 
Z odnie z przewidywaniami Wo­
J zkiego Urzę~u _Pracy po gor­
ch zimowych m1~s1ącach, w m~-

ów spadł poziom bezrobocia: zn .. 
"ej l6 proc. Poprawa sytuaq1 

:ila we wszystkich ~ejo.nach .z 
. tkiem Grajewa. Poiaw1ło się 
ą D . ki ież sporo ofert pracy. z1ę te-
udało się zaoszczędzić około 3,6 
·arda złotych na ~łat~ch zasił­
w zgodnie z przep1sam1 połowę 
~oty Wojewódzki Urząd Pracy 
zostawia w województwie na tzw. 

me formy przeciwdziałania 
obociu, a resztę musi odprowa­

'tdo centrali. 

ŁUSOWNICY W SIECI 
Nasila się kłusownictwo: straż 
karska Zarządu Okręgu 
vw Łomży odebrała w ubieg­

rol.,r. kłusownikom m.in. 
różr ego rodzaju sieci, 34 ło­

·e i pontony oraz dziesiątki 
k drobniejszego sprzętu, a 
okazji zlikwidowała kilka­

'esiąt wnyków i sideł zasta­
nych na zwierzynę. W tym 
u strażnicy odebrali już 70 
i, czyli dwa razy więcej niż w 
samym okresie przed ro­

m. PZW dziękuje wszystkim, 
rzy pomagają w zwalczaniu 
~kłusownictwa. 

ISTRZOWIE KOLNA 
isko TKKF „Rekord" oraz 

enda Hufca ZHP zorganizo-
1 Indywidualne Mistrzostwa 
a w Biegach Przełajowych. 

lrzami Kolna w poszczegól-
h grupach wiekowych zostali: 
częta - Justyna Florczy­

ska, Anna Kleczyńska, Kata­
Dąbrowska, Małgorzata 

owska, Marta Ptak i Hanna 
karska; chłopcy - Mariusz 

'cz, Daniel Wszeborowski, 
'ciech Nicewicz, Michał Nice­
z, Wojciech Woźniewski i To­
z Ossowski. 

v. zawodach (na dystansach 
1 1500 metrów wystartowało 
dzieci) . 

ZAPROSILI NAS ... 
Galeria Sztuki Współczes­
.Muzeum Okręgowego w 

- na otwarcie wystawy ry­
u satyrycznego Zbigniewa 

grena i spotkanie z autorem. 

7.arząd Wojewódzki Towa­
twa Przyjaciół Dzieci w 

- na VI Wojewódzki Zjazd 
arzvstwa. 

Muzeum Przyrodnicze w 
0Wie i Towarzystwo Przy­
Muzeum - na koncert 

CZości kameralnej Witolda Lu-
Wskiego. 

'ękujemy. 

IM PULS® dla Twoich pieniędzy 
zyskiem w Twoich rękach 

IMPULS 
to najszybszy elektroniczny system 
przekazu pieniędzy w największej 
w kraju sieci 48 oddziałów PBI S.A. 
Błyskawiczne operacje 
bez dodatkowych opłat. 

IMPULS 
- to dostęp do szerokiej oferty PBI S.A.: 

RACHUNEK BIEŻĄCY 
- z oprocentowaniem od 8 do 12% 

i miesięczną kapitalizac,,ją . Stopę odsetek 
możesz nexocjowal:. 

KRÓTKOTERMINOWE LOKATY 
NEGOCJOWALNE • 
Oprocentowanie i okres uzgadniamy z Tobą. 

PEŁNA OBSŁUGA TRANSAKCJI 
HANDLU ZAGRANICZNEGO 
- możliwo.fr: indywidualnych negoljacji 
kursów walutowych -

- rozliczenia SWIFT 
- operalje dokumentowe, inkaso i akredytywa 

KREDYTY 
- atrakcyjne oprocentowanie - Już od 32% 

OFERTA 
DLA TWOICH PRACOWNIKÓW 
- kredyty konsumpcyjne 
- prowadzenie ROR 
- kredyty na zakup samochodów 

Pracujemy razem z Tobą 

POLSKI BANK INWESTYCYJNY 
SPÓŁKA AKCYJNA Iii 
Oddział w Łomży: 
ul. Dworna 14, 18-400 Łomża, te l. (086) 163-411/416, fax 162-873 

Nasz właściciel- NBP- to gwarancja Twojego bezpieczeństwa. 

GŁODÓWKA 
W KOZARZACH 

Pogorszył się stan fizyczny i 
psychiczny trojga mieszkańców 
Kozarzy, prowadzących strajk gło­
dowy na znak protestu przeciwko 
odwołaniu dyrektora Domu Pomo­
cy Społecznej w tej miejscowości 
Józefa Hałki. Sytuacja wokół DPS 
poza tym się normuje. Minister­
stwo pracy nie zamierza ingero­
wać w decyzję wojewody, przynaj­
mniej do czasu rozstrzygnięcia 
sprawy przez sąd pracy. Urząd 
Wojewódzki ogłosił już w rrasie 
fakt poszukiwania nowego dyrek­
tora. 

MORDERSTWA 
W KOLNIE 

Łomżyńska Delegatura Okręgo­
wej Komisji Badania Zbrodni 
przeciwko Narodowi Polskiemu 
Instytutu Pamięci Narodowej w 
Białymstoku prowadzi śledztwo w 
sprawie zamordowania przez 
NKWD 8 maja 1945 roku Zdzisława 
Tybinkowskiego i Władysława Szul­
ca, mieszkańców Kolna oraz akcji 
odbicia z więzienia w Kolnie żołnie­
rzy Armii Krajowej. Wszelkie infor­
macje pisemne i telefoniczne powin­
ny być kierowane pod adresem De­
legatury w Łomży, ul. Dworna 3 (tel. 
16-30-77 W. 22 i 24). 

W SPRAWIE ZBRODNI W ŁOMŻY 
Łomżyńska Delegatura Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko 

Narodowi Polskiemu prowadzi śledztwo w sprawie zbrodni NKWD i Ges­
tapo popełnionych na obywatelach polskich w więzieniu w Łomży w la­
tach 1939-1944. Śledztwo obejmuje także zbrodnie NKWD od września 
1944 roku w Łomży i innych miejscowościach województwa. Wszelkie 
informacje pisemne i telefoniczne należy kierować do siedziby Delegatu­
ry w Łomży, ul. Dworna 3 (tel. 16-30-77 w. 22 i 24). 

DYWERSJA 
POZAFRONTOWA 

Zarząd Obwodu Światowego 
Związku Żołnierzy Armii Krajo­
wej w Łomży zwraca się z 
uprzejmą prośbą do członków 
tzw. dywersji pozafrontowej or­
ganizowanej po roku 1937. For­
macja była organizowana przez 
władze wojskowe. Funkcjonowa­
ła m.in. na terenie Ziemi Łom­
żyńskiej. 

Zespół dywersyjny z Łomży w 
nocy. z 1 na 2 września 1939 ro­
ku dokonał napadu na oddział 
niemiecki stacjonujący na rynku 
w Myszyńcu. 

Prosimy o osobiste lub listow­
ne nawiązanie kontaktu pod 
adresem: SZŻ Armii Krajowej 
Zarząd Obwodu w Łomży. Osied­
le Romana Dmowskiego (dawnej 
Waltera) 10 pok. 4. Dyżury w 
poniedziałki i czwartki w godz. 
10.00-12.00. 
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Do pierwszego spięcia doszło, kiedy nowy przewodniczący Józef Kochanowski wydał decy~ 

o podłączeniu na koszt miasta domu swoich teściów do kolektora ściekowego pod nieobecno~ 

burmistrza. Burmistrz decyzję o „koszcie" odwołał: teściowie musieli zapłacić. 

P rzewodniczące­

mu wydawało 

się, że wróciły 

dawne czasy, że nadal będą decyz­
je na telefon, bez porozumienia się 
z Radą, z Zarządem Miasta. Stare, 
wypróbowane praktyki - mówi 
Mieczysław Kaczyński. 

- Burmistrz wykonuje polece­
nia i uchwały Rady. On jest przez 
nią zatrudniony. Tymczasem ja nie 
byłem zawiadamiany o terminach 
posiedzeń - odpowiada Józef Ko­
chanowski. 

Jesienią do Zarządu Miasta tra­
fiła propozycja zaocznych studiów 
na podyplomowym studium samo­
rządu terytorialnego i rozwoju lo­
kalnego. Chęć studiowania zgłosi­
ły dwie osoby z Zarządu i bur­
mistrz. Zarząd zgodził się na opła­
cenie czesnego (9 milionów rocz­
nie za każdego studenta). 

- Zostało to odczytane podczas 
posiedzenia Rady. Nikt z radnych 
nie sprzeciwiał się, nie miał nam 
za złe, że staramy się dokształcić. 
Wybieram takie tematy prac okre­
sowych, że są później przydatne 
pracownikom Urzędu - mówi 
Mieczysław Kaczyński. . 

Po miesiącu, kiedy Urząd prze­
kazał pieniądze uczelni, wybuchła 
awantura. 

- Jakim prawem burmistrz de­
cyduje o opłaceniu studiów człon­
ków Zarządu i swoich? Przecież to 
Rada jest pracodawcą i ona może 
się zgodzić lub nie na delegowanie 
i opłacanie kosztów nauki. Tym 
bardziej jest to bulwersujące, że 

burmistrz opowiada o koniecznoś­

ci inwestowania w wiedzę, a sam 
zabiega o zlikwidowanie szkoły 

rolniczej w mieście. Jak można po­
godzić ze sobą te dwie sprawy -
dziwi się Józef Kochanowski. 

Po kilku sesjach, na których 
wracała sprawa studentów z Urzę­
du, radni przestali dopytywać się o 
studia, a burmistrz podrzuca opra­
cowane przez siebie tematy urzęd­
nikom. 

Tymczasem nadal nie jest roz­
wiązana kwestia szkoły rolniczej. 
Jest to zawodowa szkoła przyspo­
sobienia rolniczego, czynna tylko 
od początku listopada do połowy 
kwietnia. Zdaniem wojewody 
Mieczysława Bagińskiego i podleg­
łych mu służb rolnych zdecydowa­
nie lepszym rozwiązaniem byłoby 
przeniesienie uczniów do szkół 

rolniczych w Krzyżewie, Klukowie 
lub do Ośrodka Doradztwa Rolni­
czego w Szepietowie. Do każdego 
z tych miejsc z Wysokiego jest nie 
dalej .niż dwadzieścia kilka kilo­
metrów. Jednak rodzice uczniów 
nie zgodzili się na przeniesienie. 
Część radnych, wspólnie z zainte­
resowanymi, zebrało w okolicz­
nych gminach ponad 60 ntilionów 

na remont budynku szkoły. 
- W zeszłym roku wojewoda 

zdecydował, że szkoła ma mieścić 
się w wypożyczonych na rok pus­
tych salach katechetycznych. 
Samorząd przekazał 180 milionów 
na remont sal. Teraz znów będzie 
negocjowana umowa z probosz­
czem - mówi Mieczysław Kaczyń­
ski. 

Burmistrz twierdzi, że szkoła 
rolnicza z powodzeniem mogłaby 
mieścić się w przystosowanych do 
nauki budynkach istniejących 

szkół, a pieniądze samorządowe 

przydałyby się na inne inwestycje. 
Józef Kochanowski zarzuca 

burmistrzowi arogancję i lekcewa­
żenie radnych. 

- Skoro potrafię rozmawiać z 
ministrem i wojewodą, to tak samo 
zachowuję się w stosunku do 
ntieszkańców miasta. Nie jestem 
arogancki - mówi burmistrz. 
Przyznaje, że zawiadamiał o posie­
dzeniach przewodniczącego telefo­
nicznie (poprzez sekretarkę), bo 
na pisanie zaproszeń i osobiste do­
ręczanie nie miał czasu. 

N 
ajwięcej emocji wzbudzi­
ły czynsze mieszkaniowe. 
W Wysokiem Mazowie­

ckiem domy komunalne mają po 
30-25 lat. Mieszkają w nich naj­
częściej ludzie w podeszłym wie­
ku. 

- Do momentu podwyżki loka­
torzy ponosili jedynie 35 procent 
kosztów eksploatacji. Resztę do­
płacało miasta. Ale skończyły się 
czasy, · gdy wszyscy płacą za nie­
wielu. Powołaliśmy zespół robo­
czy, do którego weszli radni, 
członkowie Zarządu, osoby z ze­
wnątrz - mówi burmistrz Kaczyń­

ski. - Zespół przygotował trzy 
wersje podwyżek czynszu. 

- Ludzie są winni, że mieszka­
ją w domach komunalnych. Ich nie 
stać na płacenie kwot wyższych 
niż w mieszkaniach spółdziel­

czych - tłumaczy Józef Kocha­
nowski. 

Rada, w której większość gło­
sów mają zwolennicy burmistrza, 
uchwaliła, że najwyższa stawka 
czynszu wynosi 8,7 tys. zł za metr 
kwadratowy. Mieczysław Kaczyń­

ski tłumaczy, że Wysokie Mazo­
wieckie zostało zakwalifikowane 
do II grupy miast, które muszą wy­
płacić osiem procent dochodów na 
dodatki mieszkaniowe, by starać 

się o pomoc z budżetu państwa. Po 
podliczeniu wynika, że 1,5 miliar­
da złotych miasto wypłaca na do­
datki. Do tego kolejne 1,5 miliarda 
uzyskane z wynajmu lokali użyt­
kowych idzie na opłacenie kosz­
tów eksploatacji. Jeszcze znalazło 
się 300 milionów na remonty. W 
sumie ponad 3 ntiliardy z 17 mi­
liardów w budżecie Rada przezna­
czyła na mieszkania komunalne. 

Po burzliwej sesji, na której gło­
sowano wysokość czynszu, man­
dat radnego oddał Franciszek Kuć­

mierowski. 

ana 

- Nie mam zdrowia na te wie­
czne utarczki i kłótnie . Chciałem 

pracować nad konkretnymi spra­
wami dla miasta, nad porządkiem 
- mówi były radny. - Część rad­
nych nie ma żadnego przygotowa­
nia administracyjnego, zastana- · 
wiają się nad sprawami, które są 
niemożliwe do realizacji. Pracuję 
w Wysokiem Mazowieckiem 40 lat 
i nie mógłbym spojrzeć ludziom w 
oczy, zasiadając w tej Radzie. 

Mieszkańcy miasta zbierają 

podpisy pod referendum o odwoła­
nie Rady Miasta. 

- W ponad 130 miastach całej 
Polski są referenda właśnie po 
wprowadzeniu nowych czynszów 
- tłumaczy burmistrz. - Nowa 
ustawa lokalowa zmusiła samorzą­
dy do racjonalizowania kosztów. 
Niestety, mieszkańcy przyzwyczai­
li się do płacenia niewielkich kwot. 
Dlatego przedłożyłem nowy pro­
jekt, który mam nadzieję, zaintere­
suje wszystkich mieszkańców: 

chcę wzorem Bydgoszczy i Słup­

ska oddać mieszkania za przysło­

wiową złotówkę. 

W uzasadnieniu wniosku bur­
mistrz napisał: ,Jest to wyjście na­
przeciw potrzebom społecznym, 

których realizacja ze względu na 
brak podstaw prawnych nie była 
możliwa. Jest to także zgodne z 
polityką prywatyzacyjną państwa, 

a także z interesem całego miasta i 
samych najemców. · Sprzedaż 

mieszkań na warunkach zawar­
tych w uchwale nie przyniesie 
miastu wielkich korzyści finanso­
wych, odciąży jednak budżet mias­
ta z konieczności dotowania 
mieszkalnictwa komunalnego". 

W domu komunalnym, w któ­
rym więcej niż czterech lokatorów 
zdecyduje się na kupno mieszka­
nia, ulga sięgnie 95 procent war­
tości mieszkania. 

- Jestem ciekaw, jak na tę pro­
pozycję zareaguje Rada i miesz­
kańcy. Zarząd zaopiniował ją po­
zytywnie. Dla nas jest to roz­
wiązanie. Mieszkańcy, czyli 
przyszli właściciele, sarni 
będą decydować, np. kie- .:. 
dy przeprowadzić remont --
- mówi burmistn. -= 

Tymczasem ludzie .:.... 
zebrali już wystarczającą 
ilość podpisów, by zorga- -
nizować referendum. --

- Moim zdaniem Rada 
powinna sama podać się 
do dymisji. Przecież kosz-
ty referendum i później­
szych ewentualnych wybo-
rów będą wysokie. Po co na­
rażać na nie miasto. Lepiej 
byłoby, gdyby sami honoro­
wo odeszli - twierdzi 
Józef Kocha-
nowski. 

P rzewodniczący zrezy 
wał z funkcji 29 ~ 

. podczas ostatniej se~ 
~ług~, ostrym p~emóWieniu ~ 
zył tez mandat 1 wnioskowai 
wpisanie nagany do akt b~ 
trza (za arogancję). Burmistrz 
proponował głosowanie nad ~ 
t~m i .wygrał: I~ radnych było~ 
mm, 5 przeciwko, jeden . 
wstrzymał. 

- Naszym zdaniem pan 
nowski nie tylko zrezygnowai 
stanowiska przewodniczącego 
i radnego, bo złożył taką ustną 
klarację - mówi burmistrz. 

- Startowałem w wyborach 
hasłem „Radny, ale nie bezradnf 
Chciałem bronić autorytetu ra 
go, pragnąłem, żeby radni byli 
żebnie nastawieni do miesz 
ców. Zdobyłem najWiększą 

mieście liczbę głosów. I p 
taka chwila, że rezygnuję z 
datu radnego. Zastanawiam ; 
czy nie -zdradzam swoich 
ców, ale uważam, że nie mo· 
firmować swoim nazwiskiem t 
co dzieje się w radzie. Bur · 
ma większość, która go popiera. 
wykończyłem się psychi 
Szkoda zdrowia, boję się, że 
duję na cmentarzu. 

W 
mieście zawiązuje 

Klub Inicjatyw G 
darczych, który sp 

c1wia się sposobom rzą 

miastem przez burmistrza. 
opowiadają się za Zarządem. 

W czerwcu prawdopodo 
odbędzie się referendum. \fi 
wątpi, czy weźmie w nim u · 
wymagana jedna trzecia mi 
kań ców. 

I na dole ludzie mają do!ć , 

jen na górze". 

JOANNA GOSPODARC 

= 
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rtfLVi'i obowiązkowej „jedynki" i 
pnl~ki" obcojęzycznych programów. 
\VÓJ I ł • . ~.co prawda'. sz~.„ wieczom~g~ 

dania „różowe) seru , a przywilej 
. dania telewizji satelitarnej spow-

s1a • k '· l . k oiał. Może dlatego Ja a.l\.o WJ~ 
. a budzi niechęć. Zwłaszcza ze 
ant wprowadzana jest wbrew tełe-
s o h · dz 'dzOID lub bez ie wie y. 
Zbigniew Lipski, prezes Spółdzielni 
. zkaJJiowej „Perspektywa" ."'..tom­
przyznaje, że sprawa teł~~ZJI ~b­
. wznieciła wiele emoCJI 1 konfhk-

w~śród mieszkańców. 
_Jest to jeden z najtrudniejszych 
blemów, jakie nam przyszło roz­

ć. Po spotkaniu prezesów spół-
'elni mieszkaniowych z-całego kraju 
· m że dotyczy to wszystkich. Tele­
. ·a

1

jest potęgą, bez której ludzie nie 
ą się obyć - mówi. 

w ł.Dmiy istnieją dwa ośrodki tele­
. ji kablowej i oba są krytykowane 

odbiorców. 

elewizja Kablowa „Vectra" 
1 nadaje w Łomżyńskiej Spół­

dzielni Mieszkaniowej oraz 
domach administrowanych pri;ez 
jsko i MPGKiM. Na początku była 

„MTX" z Trójmiasta, która usa­
·wszy się pod bokiem prezesa 
dzielni rozpoczęła organizowanie 
lówki". Chętni na odbiór telewizji 
ieli zapłacić 600 tys. zł „wpisowe-
. Zamontowany system instalacji 
owskiej nie chronił przed pirata­

. telewizję kablową mogli odbierać 
'eż ci, którzy nie zapłacili . Firma 

niła się, odłączając od sieci domy, 
!tórych przeważali piraci. W lutym 
· ~ego roku Telewizja Kablowa „Ve­
' zGdyni podpisała umowę z Józe-
Babielem i Zbigniewem Załew­
w sprawie przygotowań do uru­

mienia programu lokalnego. Rok 
u ruszył godżinny program, który 

ał się z planszą „Emisja ekspe-
entalna'', co miało chronić przed 
tarni łamania przepisów. Teraz 
"czeka na koncesję z Krajowej 

f. W styczniu tego roku ekipa reali­
ca program spektakularnie (orga­
jąc konferencję prasową) zerwała 

racę z „Vectrą" . Dziennikarze 
mali pakiet korespon~ncji z fir­
i jej przedstawicielami: Tomaszem 
~skim i Andrzejem Streh­

m. Zródłem konfliktu były pienią­
'.W tym czasie zmienił się w Łom­

rownik „Vectry" i przyszedł no­
człowiek, Grzegorz Kotyła . 
Uważam, że jest to mój plus. Nie 

. tutejszych układów, nie mam 
omych, kolegów. Powinno to po­
w. realizacji programu lokalnego 
IV! Grzegorz Kotyła. 
owy" kierownik zastał ciągnący 

remont i przebudowę sieci kabło­
.Vectra", tak jak i inne telewizje 
. we, musiała zmienić system, 
P~ństwowa Agencja Radiowmu­
na wprowadziła w 1993 roku 

ganja techniczne, dotyczące sieci 
~eh. Najważniejszym wymo­
!est Zmiana systemu azart (który 
~ry obowiązywał) na nowo­

e, IDdyWjdualne gniazda siecio-

. budowa i rozbudowa sieci ~iąg­
~! 0d kilku miesięcy. Lokatorzy 

·Globalna wioska: siedząc w fotelu w łomżyńskim 
mieszkaniu oglądasz ten sam program „ Tutti Frutti" 
co Herr Schwarz w Kolonii; jedząc chrupki bawisz się 
z Johnem z Birmigham i Ray Coxem z MTV. 

cierpią, bo programy są zakłócane, 
często telewizja w ogóle nie nadaje. 
Operatorzy „ Vectry'' tłumaczą to mo­
dernizacją, ~zęstym wyłącz.aniem prą­
du z winy elektrowni i chęcią poprawy 
odbioru. Miesięczny abonament wyno­
si w ŁSM 60 tys. starych złotych. Loka­
tor, który nie chce korzystać z sieci 
kablowej, ma płacić 5 tys. zł miesięcz­
nie za konserwację łączy. „Vectra" pro­
ponuje 16 programów i godzinę lokal­
nych wiadomości produkowanych raz 
w tygodniu. 

L okatorzy powinni być zado­
woleniu z takiej oferty, a jed­
nak protestują. Powodem jest 

umowa, którą, zmuszeni sytuacją, pod­
pisują. Jeśli tego nie zrobią, zostaną 
przy dwóch polskich programach. 

Umowa sporządzona przez „Vectrę" 
jest bardzo lapidarna. W podstawowej 
części telewizja zobowiązuje się „do­
prowadzić do przyłącza abonenckiego 
sygnał zawierający programy telewizji 
satelitarnej ( ... ) Jakość sygnału TV do­
prowadzonego do przyłącza abonenen­
ta odpowiadać będzie obowiązującym 
normom". Większość paragrafów doty­
czy lokatora, który podpisując zgadza 
się na „regularne wnoszenie na konto 
przedsiębiorstwa miesięcznej opłaty 
abonamentowej w wysokości i tenni­
nach określonych przez przedsiębior­
stwo". Jeśli się nie zapłaci, zrezygnuje 
łub, co gorsza, użyje niezgodnie z pra­
wem, trzeba będzie zapłacić wysokie 
kary. 

- To jest rodzaj straszaka. Wszys­
tkie kary zamieszczone w „Postano­
wieniach ogólnych", dołączonych do 
podpisywanej umowy, dotyczą miesz­
kańców, którzy nie spełniają ustalo­
nych warunków. Trzeba zrozumieć, że 
przesyłanie siecią programów telewi­
zyjnych jest usługą, za którą należy 
zapłacić - mówi Grzegorz Kotyła, kie­
rownik „ V~ctry" w Łomży. 

Jego zdaniem wymienione przez 
„Vectrę" wysokości kar nie są przesad­
nie wysokie. Operator sieci, czyli jego 
firma, płaci za remont i rozbudowę, 
chce uatrakcyjnić programy, więc musi 
pilnować wpływu pieniędzy. Zarzeka 

się, że zawsze abonent otrzymuje je­
den egzemplarz umowy dla siebie. 

W umowie nic nie mówi się o pra­
wach abonenta-spółdzielcy, który po­
winien mieć „głos" do współdecydowa­
nia o tym, co dzieje się w spółdzielni. 
Nie ma mowy o sposobie i prawnych 
drogach wymuszania na operatorze 
dobrego odbioru i emisji ciekawych 
programów z satelity. Tylko jeden z 
punktów wskazuje, że można powołać 
się na przepisy kodeksu cywilnego i 
abonent ma prawo do żądania obniże­
nia abonamentu, jeśli będzie przerwa 
w emisji dłuższa niż dwa dni. 

"""' Z le sfonnułowali umowę także 
Roman i Andrzej Strehlau z 
Wejherowa, którzy zaczęli 

działać w Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Perspektywa". Oni również, wzorując 
się na umowie „ Vectry", przedstawili 
katalog obowiązków abonenta i wyso­
kości narzuconych kar. Fakt, że teksty 
umów są podobne, wynika prawdopo­
dobnie z powiązań braci Strehlau z 
„Vectrą". Jeszcze w styczniu tego roku 
Andrzej Strehlau był pełnomocnym 
przedstawicielem telewizji z Gdyni. 
Miał już wówczas, wspólnie z bratem, 
podpisaną umowę z „Perspektywą" na 
konserwację i eksploatację sieci kablo­
wej. O swoich związkach z „Vectrą" 
mówią niechętnie, zasłaniając się nie 
dokończonymi interesami. 

Rozmowy o przebudowie sieci w 
„Perspektywie" trwały od czerwca ze­
szłego roku. Zgoda PAR-u na telewizję 
kablową w „Perspektywie" wygasała w 
sierpniu. Zmiana systemu wewnę­
trznego i przejście z systemu azart na 
indywidualne gniazda musiała być 
zrobiona. W Spółdzielni powstał spe­
cjalny zespół do rozmów przetargo­
wych z kandydatami na operatorów 
sieci. Wygrali w grudniu 1944 roku 
bracia Strehlau, którzy byli w trakcie 
odłączania się od „Vectry". Przetargu 
jednak nie było. 

W umowie ze Spółdzielnią otrzy­
mali zgodę na zawieranie umów indy­
widualnych z odbiorcami telewizji. 
Jednak, by nie dopuścić do nie kontro­
lowanych podwyżek, Zarząd Spółdziel­
ni i Rada Nadzorcza dopilnowały, by w 

głównej umowie pojaw_ił się zapis ~ 
obowiązku informowarua (na 30 dm 
naprzód) o planowanej podwyżce abo­
namentu. 

- Abonament nie może być droż­
szy od średniej krajowej tego standar­
du telewizji. Propozycja panów Streh­
łau jest jedną z najtańszych w Polsce -
mówi prezes Lipski: 

Ponieważ operatorzy popełnili błę­
dy przy sporządzaniu tekstu, umowy 
będą renegocjowane. 

- Operatorzy otrzymali od Pań­
stwowej Agencji Radiokomunikacyjnej 
rok na przeprowadzenie koniecznyc~ 
robót. Będą kilkakrotnie kontrolowani. 
Jeśli nie wywiążą się z zadań, rozwią­
żemy z nimi umowę. Sieć jest cały czas 
własnością spółdzielni - mówi prezes 
Lipski . 

Spółka z Wejherowa zaproponowa­
ła 40 tys. miesięcznego abonamentu 
oraz 65 tys. (płaconych przez 12 mie­
sięcy) na przebudowę sieci. Po roku 
cena stałego abonamentu może się 
zmienić, nie będzie jednak opłaty za 
remont. Osoba, która do tej pory nie 
płaciła z.a telewizję kablową, będzie 
musiała zapłacić 500 tys. dodatkowo. 
Kwota ta może być rozłożona na raty. 

- ·Nie chcemy być stacją piracką. 
Dlatego starając się o kupno praw do 
emisji jakiejś stacji, będziemy za to 
płacić. Płacimy także tantiemy 
ZAIKS-owi - tłumaczy Roman Streh­
lau. 

Lokatorzy, którzy nie zdecydują się 
na telewizję kablową, będą płacili 15 
tys. miesięcznie za konserwację sieci i 
możliwość oglądania dwóch polskich 
programów i jednego satelitarnego. 

- Do tej pory mieszkaniec płacił 30 
tys. za konserwację sieci. Trzeba roz­
różnić opłatę za sam fakt posiadania 
telewizora i możliwość korzystania z 
sieci. To są dwie oddzielne sprawy -
mówi Roman Strehlau. 

- Zastanawialiśmy się rok temu, 
czy mamy sami wydać ponad miliard 
złotych z budżetu Spółdzielni na re­
mont sieci. Wybraliśmy rozwiązanie 
zgodne z oczekiwaniami lokatorów -
będzie telewizja, przebudowana jak 
najtańszym kosztem. Jeśli spółka 
otrzyma koncesję na emitowanie pro­
gramu Iokalriego, ruszymy z własnym 
serwisem wiadomości - obiecuje pre­
zes Lipski. - Wniosek złożony jest w 
Krajowej Radzie Radiofonii i Telewizji. 

porządkowanie spraw zwią-

ll zanych z telewizją kablową, 
nowym zjawiskiem w Polsce, 

. czasu. Szkoda tylko, że w nie-
wielkiej Łomży, w wyniku ambicji i 
chęci konkurowania powstały dwa 
ośrodki. Zasada uzdrawiającej konku­
rencji nie przyda się, bowiem lokato­
rzy skazani są na oglądanie tylko jed­
nego programu. 

- Uważam, że władze wojewódz­
kie i miejskie powinny zastanowić się 
nad potrzebą stworzenia jednej dużej 
telewizji lokalnej - twierdzi prezes 
Lipski. 

„Vectra" i bracia Strehlau szykują 
się do walki o okablowanie Łomżycy i 
centrum miasta. 

- Obawiam się, że obie spółki nabi­
ją pieniędzy i znikną. Firmy nie są 
związane z Łomżą, nie inwestują włas­
nych pieniędzy, tylko pieniądze miesz­
kańców. Ich przeliczniki są zawyżone, 
bo gniazdo kosztuje ponad 200 tys. 
Skąd więc te miliony? Operatorzy sieci 
kablowej zaniżają częstotliwości, dla­
tego obraz bywa kiepskiej jakości. 
Uważam, że interesują ich tylko pie­
niądze - mówi człowiek z branży tele­
wizyjnej. 

ZUZANNA GRONOSTAJ 
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BALCEROWICZ 
DO ŁOMŻY! 

O zmianach w Unii Wolności mówi 
Lech Kozioł, przewodniczący Rady Re­
gionu w Łomży. 

- Nie zgadzam się ze stwierdze­
niem, że zmiana na stanowisku prze­
wodniczącego Unii Wolności z Tadeu­
sza Mazowieckiego na Leszka Balcero­
wicza oznacza wybór pragmatycznoś­

ci i skuteczności kosztem zasad. Tak 
starały się to przedstawić osoby pre­
zentujące swoich kandydatów, a także 
Tadeusz Mazowiecki, który sugerował, 
że pierwszeństwo powinny mieć zasa­
dy. 

Głosowałem na Leszka Balcerowi­
cza i występowałem podczas Kongresu 
w sprawie zmian. Leszek Balcerowicz 
był od pewnego czasu sympatykiem 
Unii, on również był „ojcem chrzes­
tnym" połączenia Unii z liberałami, a 
także samej nazwy partii. Odpowiada­
ły mu zasady prowadzenia polityki 
przez Unię oraz utrzymywanie kierun­
ku ustalonego po 1989 roku, czyli kon­
sekwentnego przekształcania ustroju 
gospodarczego przy zachowaniu całe· 
go dziedzictwa ROAD-u, Unii Demo­
kfatycznej, a następnie Unii Wolności. 
Unia jest największą partią opozycyj­
ną, z którą liczą się inne partie w kra­
ju, a także za granicą. Dzieje się to dla­
tego, że jest to partia zasad. Nie była 
jednak odpowiednio „sprzedawana". 
Balcerowicz uważa, że uprawianie po­
lityki to w mniejszym stopniu kontem­
placja i refleksja, w większym zaś ak­
tywna działalność. Chce żeby partia 
pozostała przy swoich zasadach, ale 
była bardziej sprawna, ze skutecznym 
aparatem. 7.apisując się do Unii, także 
byłem za tym, że trzeba usprawnić 
działania terenowe, rozbudować partię 
tak, aby zamiast 12 procent można by­
ła liczyć na 25-30 procent poparcia. 

Zmiana przewodniczącego była 

dramatem dla osób, które są senty­
mentalnie związane z historią Unii. 
Poza zmianą przewodniczącego wiele 
osób, na których opiera się ciężar de­
cyzji, pozostało we władzach partii. 
Liczymy na to, że Tadeusz Mazowiecki 
zostanie jako autorytet moralny i poli­
tyczny. Rozumiem jego dramat: nie 
przewidywał, że poniesie tak wielką 
porażkę. Oznacza to, że miał niewłaś­

ciwe rozeznanie w nastrojach człon­

ków Unii. żądanie zmiany w partii nie 
oznaczało niechęci do przewodniczą­
cego, bo wszyscy darzą go ogromnym 
szacunkiem. Jednak obraz Unii utrwa­
lany przez Mazowieckiego sygnalizo­
wał, że partia jest ciągle w okresie 
stagnacji. Teraz zaś, przed wyborami 
prezydenckimi i możliwymi przedter­
minowymi wyborami parlamentarny­
mi, istnieje konieczność zdynamizo­
wania Unii. Balcerowicz ma cechy me­
nedżera, ma także charyzmę. Nie jest 
jednak przywódcą ideologiem. Sądzę, 
że jego osoba powinna skłonić wielu 
ludzi do popierania Unii. 

We władzach krajowych przewagę 
zdobyli politycy centroprawicowi. Są­
dzę, że osoba przewodniczącego i kan­
dydata na prezydenta były ważne, na­
tomiast wybory do władz Unii wzbu­
dzały emocje jedynie wśród zawodo­
wych działaczy. Delegaci nie chcieli 
kandydować do stuosobowej Rady, ja 
również miałem taką propozycję i od­
mówiłem, bowiem tak szerokie gre­
mium nie będzie miało możliwości 

rzeczywistego działania. 
Skupię się na przygotowywaniu ko­

mitetów wyborczych. Mam także obie­
tnicę Leszka Balcerowicza, że jedną z 
pierwszych wizyt w terenie odbędzie 
w województwie łomżyńskim. 

I AKCJA W MIĘSIE 

Na początku kwietnia Komisja 
Papierów Wartościowych dopuściła 
do publicznego obrotu akcje Zakła­
dów Mięsnych Farm Food w Czyże­
wie, poinformował na konferencji 
prasowej Wojciech Wtulich, dyrek­
tor naczelny. 

Jest to pierwsza firma w Łomżyń­

skiem, która wchodzi na giełdę. 
Kapitał akcyjny Farm Foodu wy­

nosi 236,75 mld starych złotych i 
podzielony jest na 2.357.500 akcji. 
Ponadto firma planuje sprzedać 700 
tys. akcji zwykłych na okaziciela o 
wartości nominalnej 10 zł każda. 

Sprzedaż trwać będzie od 16 do 29 
maja. Emisja dojdzie do skutku, je­
żeli zostanie subskrybowanych co 
najmniej 420 tys. akcji. 

Farm Food Spółka z o.o powstała 
w maju 1991 r. i rozpoczęła budowę 
koncernu mięsnego. W kwietniu 
1993 r. przekształciła się w spółkę 
akcyjną. Dwa miesiące później uru­
chomione zostały najnowocześniej­
sze w Polsce zakłady mięsne. Dyrek­
tor naczelny firmy zapewnia, że cią­
gi technologiczne zakładu są na 
miarę XXI wieku. Produkcja mięsa i 
wędlin odbywa się w oparciu o tech-

nologię amerykańską i zachodnio­
europejską. 

Zakład zatrudnia 650 osób. 
Współpracuje z 14 tys. gospodarstw. 
Emisja akcji ma jeszcze bardziej 
wpłynąć na rozszerzenie współpra­
cy z miejscowymi hodowcami. Do 
2000 roku zakład pragnie w stu pm­
centach odbierać surowiec od rolni­
ków związanych z Farm Foodem 
umowami kontraktacyjnymi.Dla za­
kładu najkorzystniejszy jest odbiór 
surowca w promieniu 50 kilome­
trów. 

Dziennie zakład przerabia 350 
sztuk trzody. W ciągu godziny 140 
sztuk trzody i 80 sztuk bydła. Spół­
ka pragnie dalej inwestować w mają­

tek trwały; jest to także jeden z ce­
lów emisji akcji. 

Połowa wyrobów Farm Foodu 
sprzedaje się na rynku warszaw­
skim, który uchodzi za najtrudniej­
szy. Druga połowa ma stałych od­
biorców w woje~ództwie gdańskim, 
bydgoskim, na Śląsku. Na rynek 
łomżyński trafiają znikome ilości w 
stosunku do produkcji. 

- Dobry produkt musi mieć do­
brą cenę. Oceniamy, że jesteśmy za-

kładem średnio drogim _ 
dział dyrektor Wojciech WtuJidt 

W. zakładzie nie ma ko 
kontroli jakości. O jakości d 
wszyscy pracownicy, którzy 
być odpowiedzialni za to, co r~ 

Jakość produktów, estet· 
opakowanie, decydują o sp l 
Wartość zes~łoroc~ej sp 
brutto wynosi praWie bilion 5 
złotych. W pierwszym kwarta! 
żącego roku spółka miała jUż ~ 
starych złotych zysku. 

Głównymi akcjonariuszami 
ki Farm Food są: Conrad Ja 
GmbH (firma niemiecka, 314 
kapitału akcyjnego), Leszek 
cki (16,9 proc. kapitału a.kc~ 
PPU Montochem Sp. z o.o. ( 
proc. kapitału akcyjnego). u · 
S.A. (11,8 proc.), DominikJas 
ski (10,4 proc.). 

Zadłużenie spółki wynosi 31 

zł. Dyrektor W. Wtulich uw~ 
nak, że nie są to groźne kr 
gdyż są długoterminowe i · 
pod uwagę zyski firmy bezpi 
nieuciążliwe w spłatach. 

- Najnowocześniejsze tec 
gie musiały odpowiednio 
wać. Są to kredyty inwesty 
Zyski firmy wskazują, iż byłam 

westycja trafna - powiedzial[i 
tor Farm Foodu. (m) 

Już od roku palacz, otwierając 

paczkę papierosów, musi najpierw 
zerwać banderolę. 

W BANDEROLI BEZ AFER 
Każda paczka papierosów czy bu­

telka alkoholu bez szaroniebieskiej 
banderoli jest nielegalna i może po­
chodzić z przemytu lub prywatnej 
rozlewni. 

Inspektorzy z Urzędu Kontroli 
Skarbowej w Łomży przeprowadzili 
kontrole w 1171 punktach sprzedaży 
alkoholu i papierosów. Wyniki są 

nadspodziewanie optymistyczne: tyl­
ko w 43 przypadkach wykryto naru­
szenie przepisów, w 35 przypadkach 
towar sprzedawany był bez wymaga­
nych banderol, a w 8 z fałszywymi. 

- Na naszym terenie nie ma wiel­
kich afer, związanych ze sprzedażą 
nielegalną tych towarów - mówi Ka­
zimierz Zaborszczyk, wicedyrektor 

Urzędu. - Po wykryciu przypadku 
łamania prawa zawiadamiamy poli­
cję, z którą dobrze współpracujemy. 

Grzywny za nielegalny handel 
sięgają ok. 60 milionów starych zło­
tych. Zdarza się też, że spr.awy są 
warunkowo umorzone przez proku­
raturę Uednak z okresem zawiesze­
nia). 

Inspektorzy twierdzą, że nielegal­
ny alkohol najczęściej trafia z roz­
lewni spod Warszawy. Nie ma jednak 
przemytu na dużą skalę, tak jak zda­
rza się to w przygranicznych woje­
wództwach. 

Urząd Kontroli Skarbowej, który 
działa od 1992 roku, bada również 

prawidłowe funkcjonowanie 
ni i fabryk papierosów. W w · 
skiem jest sześć jednostek · 
szczególną, systematyczną k 
Inspektorzy nadzorują w bro 
i gorzelniach wyrób alkoholu 
przelewanie i banderolowanie 

- W pierwszym kwartale t 
ku nie złapaliśmy nikogo na 
nielegalnymi wyrobami - m61i 
rektor Zaborszczyk. - Ludzie 
dzieli się.. już, że banderola jfł 
magana i nie ryzykują. Ale już 
wszy tydzień kwietnia p 
kilka spraw. Są to niewielkie 
kilkanaście butelek, kilkaset 
papierosów. Afer nie ma. 
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I TWIERDZA w KAWAŁKU 
Łomżyńskie może poszczycić się 

dwoma znakomitymi zabytkami 
osiągnięć rosyjskiej techniki fortyfi­
kacyjnej XIX wieku w Polsce: Twier­
dzą Osowiec i Twierdzą Łomża. W 
tym drugim przypadku nie wszyscy 
skojarzą ją z piątnickimi fortami. A 
tak stało się z założenia. System ob­
rony w Piątrlicy, obejmujący forty i 
wał międzyfortowy wokół Łomży, 

czyniły miasto twierdzą, która miała 
powstrzymać na tym odcinku atak 
Niemców od strony Mazur. History­
cy wciąż podkreślają znakomite 
wkomponowanie całej fortyfikacji w 
teren z wykorzystaniem naturalnych 
możliwości obronnych. I wciąż od­
krywają, mimo upływu czasu, nowe 
dokumenty, zmieniające dotychcza­
sowe twierdzenia o dziejach Twier­
dzy Łomża. Niektóre to prawdziwe 
rewelacje, podważające prace J. Jas­
trzębskiego, historyka wojskowości, 
który w 1932 roku opublikował 

„Fortyfikację stałą", poświęconą 

Twierdzy Łomża. 

W ubiegłym roku w Modlinie od-

była się Konferencja pt. „Problema­
tyka naukowo-konserwatorska forty­
fikacji rosyjskiej w Polsce". Prof. An­
drzej Gruszecki przedstawił referat 
prezentujący nieznane dotychczas 
materiały odkryte przez K. Grusze­
cką i G. Michalską w Państwowym 
Wojenno-Historycznym Archiwum 
w Moskwie. Dokumenty te ukazują 
Twierdzę Łomża nie jako obronę 

przyczółka mostowego, o czym 
przekonany był ponad sześćdziesiąt 
lat temu J. Jastrzębski, lecz jako 
twierdzę zaporową na przeprawie 
przez Narew. Materiały z Moskwy 
odkrywają też nieznane dotąd fakty 
dotyczące początków budowy i osta­
tecznego stanu Twierdzy Łomża. J. 
Jastrzębski twierdził, że wszystko 
zaczęło się w 1989 roku od usypania 
na lewym brzegu Narwi, czyli w 
Piątnicy, dwóch ziemnych redut, a 
od 1902 - na prawym brzegu, w 
Łomży, trzech fortów, które łączył 
wał z fosą. Tymczasem nowe źródła 
podają, że Twierdza ·Łomża bierze 
swój początek w latach 1887-1888, 

kiedy usypano pięć fortóww 
ziemnych redut. Trzy wzni · 
na prawym brzegu Narwi, w 
na lewym. Nie wszyscy Io · 
wiedzą, gdzie te ostatnie się 
ją. Nic dziwnego. Na planach 
z początltu XX wieku są one 
nie zaznaczone jako fort rv i V, 

dobnie obwodnica nazywana ill 
siaj przez starszych mies 
„obwodówką" (obecna ulica 
skiego). Niemiecki plan fortj 

Łomży, pochodzący z 1941 
wskazuje, że z pierwotnych 
rzeń uczynienia Twierdzy~ 
nej linii obrony, nie udało się 
tkiego zrealizować. Przed 
chem I wojny światowej car 
nowił zlikwidować twierdze~ 
lestwie Polskim. W 1909 roku 
częła się kasata Twierdzy 
Dwa ziemne forty IV i V 
nie przebudowane. Dziś po i 
pod Zawadami nie ma już ś~ 
stał zrównany z ziemią prz 
ną na działki pracownicz~­
trzyma się dobrze dzięki u 
kowi, którym jest wojsko. 
doczny, jak dawniej, z głóVłll~ 
(obecna ul. Wojska Po_lski~~~ 
niejedną swoją tajemrucę. W' 

by ruch 
- Ludzi 
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otem zaroiło się od policji. 
A. pwo obudziło się na dobre 
śJlJ~aną z domu do domu 

~eś ·ą Nieprawdopodobną, elek-e Cl· . . ak · 
zującą. „Była prze~1ez t. a c1-
• mówią zaskoczem ludzie. 

t.ar~o wieczon:, tuż po dwu­
·estej pier~szeJ, ~a~a~ z pra~y 
Frąckiewicz. Doiezdza poc1ą-an . .. 

·em do Małkinu. W . 
_ Przed domem . me zauwa-
I m nic dziwnego. Paliło się 
. e tlo na podwórku i na górze. Ci­
a spokój - mówi. - Na drugi 

.' ń rano jechałem do sklepu do 1e . d . 
lborza i też me po eirzanego 

~widziałem. Dopiero koło dzie­
!:tej przyszła ~o nas córka są~iad~ 
. i mówi, co się stało u W. Ciarki 

·e po plecach przeszły .. Czasem 
ój zmiennik przychodzi wcześ­
'ej. Wtedy zdążę na pociąg, co 
iiyjeżdża do Szulborza na dzie­
·ątą. Akurat w. ten po?iedziałek 
0~em minąć się z tymi bandyta-

.W. nie rozmawiają o napadzie z 
· · we wsi. Niektórych to nie 
iwi. Wiadomo, ludzka natura lu-
. pożywić się sensacją. Od tamte­

dnia Jan Frąckiewicz był u W. 
a razy. 
- Nie wypada o nic pytać. To 
nich wielkie przeżycie - mówi. 

Trzeba im raczej pomóc, żeby ja-
ś do siebie prżyszli. ' 
- Od napadu minęły trzy tygod­

e. W., jak zwykle, nie chodzi po 
si i do nich mało kto przychodzi. 
e ludzie zauważyli: „on schudł z 
'esięć kilo, ona trzyma się le-
ej". Ale chyba zza każdej chałupy 
gląda na Leśniewo strach. A 
p jest prawie czterdzieści. 

- Źle nie mieć pieniędzy i źle 
'eć- mówi Czesław Łukasiak, do 
edawna sołtys. - Kary żadnej nie 

czy na bogatego napadną czy 
biednego. Idą i grabią, i jeszcze 
raz życie zabiorą. 
- Polska taka religijna - dener­
je się Stanisława Łukasiak, jego 
na. - A zabijania coraz więcej. 
Waldemar W. od pięciu lat po­
dniczył w handlu końmi z pew­
wloską firmą. Przed jego domem 

wsze stoją tiry („kamiony") i naj­
'niejsze samochody z całej Pol­„„._ Ale od tamtego poniedziałku 
by ruch mniejszy. 

ti 
1jsko. · 
głóWil~ 
,5)<iego)I 
cę. ~ab 

- Ludzie przewalali się u niego 
i. Można było napatrzeć się 

życie W. bez specjalnego mas-
ania. Ten napad musiał być za­
owany dawno. Ktoś bardzo do­
ewiedział, że akurat mieli w do­
tyle gotówki. Wcale bym się nie 
·Wił, żeby to była sprawka tych, 
z nim handlowali - mówi Jan 
ckieWicz. - Paskudna to rzecz 
staWić człowiekowi broń do 

YJ i zabrać wszystko, co zdobył 
ką pr<icą . W. to ludzie uprzej­
sz~~erzy, uczynni i gospodarni. 
~ob1h się pieniędzy. Nie raz we 
ktoś komentował, że bogaci, a 
załatwiają sobie żadnej ochro-

a~ Frąckiewicz jest pewny: do 
nie poszedł nikt z Leśniewa. 
swoją wieś. 

WU n~s zawsze ludzie byli zży­
d ~01.nę, przed Niemcami na­
. ziec1ak umiał ostrzec. A po 

nie tak samo; najpierw przed 
. ~ntką różną, a potem prżed 
ąą. Szło jak po telefonie - mó-
~p O żadnej kradzieży też sobie 
rzYPominam. No, może ktoś 

Leśniewo zaczyna się od posesji Zofii i Waldemara W. Oka­
załego domu i zabudowań za solidnym ogrodzeniem strzeże 
kilka psów i murowana kapliczka z figurą Matki Boskiej. Ca­
łość sprawia wrażenie twierdzy. 

W poniedziałek wieczorem, 20 marca, gospodarze wraz z 
piętnastoletnim synem spojrzeli,śmierci w oczy. Związani, po­
bici, ograbieni z pokaźnej kwoty dolarów, odzieży, złotej biżu­
terii i samochodu, przeleżeli tak do rana sparaliżowani szo­
kiem po bandyckim napadzie. Znaleźli ich klienci Waldema­
ra W. Na podwórzu skowyczał postrzelony pies . 

GABRIELA SZCZĘSNA 

trac 
coś tam i spsotował, ale na pewno 
nie u siebie. 

Jan Frąckiewicz przeżył sześć­
dziesiąt lat. Takiego bałaganu jak 
jest dzisiaj w Polsce jeszcze nie wi­
dział . 

- Powiem to i podpiszę się: Ja­
ruzelskiego uważam, bo był porzą­
dek. Dawniej pannę z dzieckiem do 
końca życia wytykali palcami, a 
dzisiaj nikogo to nie obchodzi. Tak 
samo jest z bandyckimi napadami. 
Kiedyś broń ostra? Cała Polska była 
postawiona na nogi. Dzisiaj strzela­
nie do ludzi, zabijanie to normalne. 
I kto temu winien? Brat? Swat? 

Jan Frąckiewicz nie spodziewa 
się wykrycia bandytów, którzy na­
padli na W. Chyba że przez przypa­
dek. Przypadki chodzą po ludziach. 
Różne. Więc sam trochę żartuje. 

- Mieszkam między biznesme­
nami w byle jakim domu. Psa mam 
małego i starego. Nie daj Boże, że­
by mnie z kim pomylili. 

Drugi biznesmen w Leśniewie to 
Józef Marciniak. Też handluje koń­
mi. Dom również okazały. 

- Nie jesteśmy tacy bogaci -
prostuje powszechną opinię Zofia 
Marciniak. - Z koni się nie wyżyję. 
Czy się boję? Nie. Przecież nie 
można żyć strachem, że teraz kolej 
na nas. Przyszłoby zwariować. Co 
ma być, to będzie. 

Zofia Marciniak kupiła dziś naj­
młodszej córce baranka z cukru. 
Święta za parę dni. Życie idzie da­
lej, choć jest i złe. Podobno w pią­
tek koło Nura była jakaś strzelani­
na do Włochów, którzy jechali do 
Zambrowa na koński targ. Ale uda­
ło im się uciec. A z miesiąc temu 
też podobno ktoś strzelał do Wło­
chów, którzy jechali do Leśniewa . 

' -

- Strach nikomu nieobcy. Cza­
sem przyjdzie nie wiadomo dlacze­
go - mówi Zofia Marciniak i przy­
pomina tamto dziwne uczucie, któ­
rego doznała w wieczór napadu na 
W. Po dwudziestej, jak zwykle o tej 
porze, poszła doić krowy. - I nagle 
poczułam dziwny lęk. Nie wiedzia­
łam, że już tamci leżą pobici i ogra­
bieni... 

Irena Andrzejczuk mieszka z 
matką, sędziwą staruszką. Tego 
wieczoru razem z sąsiadką poszła 
na dziennik do rodziców Waldema­
ra W. W tym czasie on także usiadł 
z rodziną przed telewizorem .. . 

- Na drugi dzień pojechałam do 
Czyżewa - opowiada Irena An­
drzejczuk. - Wracam, a tu czeka 
na mnie dwóch mężczyzn i pytają 
czy mogą wejść. Ja na to: ,Jak nie 
udusicie, proszę". Zaczęli się 
śmiać, bo to byli policjanci. Od nich 
dowiedziałam się o napadzie na W. 
Odtąd boję się okropnie, chociaż 
żyję z renty. 

Nie może pozbyć się tamtego 
uczucia. Wieczorem zamknęła 
drzwi dokładniej niż zwykle. I na­
gle usłyszała szczęk zamka. Struch­
lała. A tu jeszcze wiatr obija się o 
szyby i tłucze po drodze. 

- Ale odważyłam się i pytam: 
„Kto?!" - opowiada. - Cisza. Nie 
wiem, ile czasu minęło, zariim 
uświadomiłam sobie, że to napraw­
dę tylko wiatr. 

Po napadzie na W. rencistki, 
samotne starsze kobiety, schodzą 

się do którejś wieczorem. I uspoka­
jają wzajemnie: „Przecież nie ma­
my pieniędzy„ .". Ale przecież sły-

chać, że człowieka zabiją za sto ty­
sięcy ... 

Anna Gumiężna mieszka &arna; 
w drewnianym domku oddalonym 
nieco od drogi przez wieś. Ma dwa 
małe psy. Gdy wychodzi, drzwi nie 
zamyka. 

Powiedziałem sobie tak: 
„Przygotuję z renty sto tysięcy. Jak 
przyjdzie jakiś bandzior oddam mu 
od razu, żeby mnie nie męczył" -
mówi. - Ciągle myślę o tym nie­
szczęściu W. Wierzę, że Pan Bóg to 
cierpienie im wynagrodzi, bo oni 
choć bogaci, nikomu nie odmówią 
pomocy. 

Dzisiaj także rencistki z Leśnie­
wa spotkają się u którejś, żeby do­
dać sobie otuchy . 

- Ale tak naprawdę wszystko 
jedno czy na wsi mieszkasz czy w 
mieście; wszędzie strach - mówi 
Anna Gumiężna. 

- Strach to koniec życia. A życie 
idzie dalej i niczym go nie zatrzy­
masz - mówi Bronisław Jadczak. 

Właśnie będzie robił nowy płot. 
Sztachetki ładii.e, z ozdobnym za7 
kończeniem u góry. 

Mieczysław Gumiężny jest wu­
jem Waldemara W. 

- Źle jest na świecie, a między 
ludźmi nie ma życzliwości. To ban­
dyci coraz bardziej pokazują swoją 
siłę, a społeczeństwo coraz bardziej 
się boi - mówi. - Więzienie to dla 
nich tylko odpoczynek i nauka jak 
jeszcze co gorszego zrobić. Z na­
szych podatków trzeba bandytom 
jeszcze jeść dać i ubrać. 

- Niejeden nigdy kary nie dosta­
nie, bo śledztwo na nich słabe -
twierdzi Zofia Gumiężna, ciotka 
Waldemara W. - I ten co raz 
skrzywdzony dalej się boi, że ban­
dzior znów może do niego przyjść„ . 
Nawet myśleć o tym strach. 

Ludzie w Leśniewie pamiętają 
zdarzenia z córką Reginy i Stanisła­
wa Nietubyciów. Mało brakowało, a 
dziewczyna straciłaby życie. Od 
stacji lokejowej szedł za · nią jakiś 
mężczyzna. Gdy bezpiecznie dotar­
ła do zabudowań W„ mocno chwy­
ciła się ogrodzenia. T~unten błyska­
wicznie przystawił jej nóż do gar­
dła. W tym momencie błysnęły 
światła samochodu Waldemara W.! 
To ją uratowało . 

- Dziś naród rozpuszczony jak 
furmański bicz - mówi Stanisław 
Nietubyć. - Do każdego domu ban­
dzior może wejść; i do bogatego, i 
do biednego. Ruska banda grasuje 
na drodze, a swój znajdzie cię w 
domu. A do tego wszystkiego jedno 
wielkie bezprawie w Polsce panuje. 

Do W. przyjeżdżali „z całego 
świata". Stanisław Nietubyć sądzi, 
że bandyci nie są tak całkiem obcy: 
przede wszystkim musieli bardzo 
dobrze znać rozkład całego domu. 

Ludzie mają swoje teorie. Wy­
mieniają je, dzieląc się strachem. 

Waldemar W. nie ukrywa swoje­
go załamania. 

- Nie chodzi mi o pieniądze. To 
rzecz nabyta. Najgorszy jest dla 
mnie ból moralny - mówi . - Nigdy 
nie bałem się łudzi, bo nikogo nie 
skrzywdziłem. Nie mam broni i nie 
będą zatrudniał żadnej ochrony. 
Nie czuję zemsty. Chciałbym tylko 
wiedzieć, dlaczego to właśnie ja 
padłem ofiarą. Ale podniosę się, bo 
przecież zostało nam życie„ . 

- Uratowała ich Boziulka z na­
szej kapliczki - mówi z przekona­
niem matka Waldemara W. 

KONTAIOV~ 



spięcia 
Radni Rady Miasta w 

Grajewie uchwalili sobie 
najwyższe diety w regio­
nie. Umotywowali to biedą 
osobistą. Dotyczy to akurat 
większości mieszkańców, 

ale skoro ma być lepiej, od 
kogoś należy zacząć. 

• 
Kuratorium Oświaty w 

Łomży dowiedziało się z 
ankiety, że w ubiegłym ro­
ku w szkołach w woje­
wództwie stwierdzono 496 
przypadków palenia pa­
pierosów, 337 wagarowa­
nia, 192 agresywności, 186 
kradzieży i 164 picia alko­
holu. Prawie połowa dy­
rektorów odpowiadających 
na ankietę nie zauważyła 
jednak żadnych niekorzys­
tnych zjawisk w swoich 
szkołach. Bicie się w cudze 
piersi to też zdaje się wy­
soce niewychowawcze? 

• 
Twierdzą nie do zdoby­

cia stał się gmach Urzędu 
Miasta w Grajewie: strzegą 
go ptaki, które zwyczajnie 
srają na głowę petentom. 
Można się cieszyć, że nie 
urzędnicy. 

• 
Serię kradzieży z obór i 

chlewików w całym woje­
wództwie odnotowano 
przed świętami. Godziwe 
świętowanie to rzecz świę­
ta! 

• 
,,Głos Kolneński" zauwa­

żył, że po denominacji zło­
tówki znowu pojawiły się 
grosze. W związku z tym 
przypomina, że człowiek 
czasem narzeka, bo chciał­
by mieć „parę groszy", ale 

bki" ma .„groszowe zaro , 
gdyż zrobił „groszowy in­
teres", dlatego nie „śmier­
dzi groszem". Bywa też, że 
nazywa się go „groszoro­
bem" albo „dusigroszem", 
gdy czyha, żeby dziadek 
„sypnął groszem", bo ma w 
kabzie „ładny grosz". 
Dziennikarz „Głosu" nie­
wątpliwie potrafi na każdy 
temat wtrącić swoje trzy 
grosze. 

~ KOHTAIO'V 

W W Niedźwiadnej pierwszy na 
hodowlę dżdżownic kalifor­
nijskich zdecydował się Stani­

sław Starszewski. Zachęcił go brat z 
Łomży, który zaczął współpracować z 
Przedsiębiorstwem „Brotar" z Brzozowa. 
Wydawało się, że znalazł kurę niosącą 

złote jaja. Wystarczyło jedynie wybeto­
nować stanowisko, ogrodzić je cegłą, 

podrzucać do niego przepalonego gnoju 
i zbierać pieniądze. 

Wcześniej w ten obornik miały być 
wrzucone dżdżownice. Za jedną porcję 

materiału hodowlanego należało zapła­
cić pięć milinów złotych i dwieście tysię­
cy tzw. „wpisowego". 

U Starszewskiego gnój za stodołą. 

Jest też miejsce na podwórzu. Skoro za 
darmo miały się rodzić miliony, wydzie­
lił stanowisko dżdżownicom w central­
nym, dobrze nasłoniecznionym miejscu 
na podwórzu. Dosypywał obornika, sło­
my, podlewał. Stosował się ściśle do 
wskazówek instruktora z Łomży, 

Krzysztofa Parzycha. 
Właśnie z Krzysztofem Parzychem ja­

ko pośrednikiem-organizatorem Przed­
siębiorstwa „Brotar" podpisał umowę 

kontrakcyjhą 20 czerwca 1993 roku. Od 
niego też kupił jedno łoże dżdżownic. 

· Umowa zapewniała o odbiorze trzy­
krotnie rozmnożonego materiału hodow­
lanego w ciągu roku. Przy dużej dbałości 
o pryzmę istniała możliwość nawet 
sześciokrotnego rozmnożenia. Skoro 
jedno gniazdo kosztowało pięć milio­
nów, bez pracy można było zyskać szyb­
ko duży majątek. Dopisany do umowy 
długopisem dodatkowy punkt informo­
wał, że „przy zagęszczeniu 200 osobni­
ków w litrze hodowca otrzyma zapłatę 6 
mln złotych". 

Dżdżownice Starszewskich rosły i 
rozmnażały się. Doglądał je dwa razy w 
miesiącu Krzysztof Parzych. W specjal­
nej książeczce hodowcy zapisywał swoje 
uwagi: okryć słomą warstwę i podlewać 
przez nią, napowietrzyć wierzchnią war­
stwę obornika, dołożyć obornika i przy­
kryć słomą, zwiększyć wilgotność . 

Kiedy od Starszewskich odebrano 
materiał hodowlany, zwróciły się zain­
westowane w gniazdo pieniądze. Było to 
w październiku 1993 roku. I to był ten 
impuls: sąsiedzi nabrali ochoty na ho­
dowlę. 

Mieszkający dwa domy dalej Józef 
Pawłowski zdecydował się od razu na 
dwa gniazda: za dwie kupki gnoju zapła­

cił dziesięć milionów. Dwa lata temu, 
przy marnych dochodach rolnika, był to 

Potrafi zwrócić uwagę niewłaściwie 
zachowującym się w sądzie ludziom. 
Niezależ.nie od stanowiska spokojnym 
tonem mówi: „Proszę wyjąć ręce z kie­
szeni, jest Pan w Sądzie". Jest samo­
dzielna, bo w kilku przypadkach los 
tak pokierował jej karierą, że musiała 
polegać jedynie na własnej wiedzy i 
umiejętnościach. Kilka lat temu została 
przydzielona do nowego wydziału, Są­

du Pracy. Była jedynym sędzią. Zdołała 
dobrać sobie sprawny zespół pracowni­
ków, zorganizować tak pracę, że nie od­
czuwała nadmiaru obowiązków. Brako­
wało jedynie i nadal to odczuwa, możli­
wości dyskusji na fachowe tematy. 
Zmieniające się przepisy, nowe rozpo­
rządzenia, nowelizacje, to gąszcz prze­
pisów. Czasem trzeba porozmawiać z 
kolegą, poradzić się, wymienić poglądy. 

Niestety, w Łomży jest jedyną specjali­
zującą się w prawie pracy. Pamięta, że 

gdy wracała z zajęć na podyplomowych 
studiach z prawa pracy i ubezpieczeń 
społecznych, zaskoczyła koleżankę z 
Sądu Najwyższego, która nie mogła 
uwierzyć, że można pracować w poje­
dynkę. 

Rok temu doszły nowe obowiązki : 

11 maja Minister Sprawiedliwości po­
wołał Joannę Rawę na stanowisko pre­
zesa Sądu Rejonowego. 

- Nie obawiałam się zmęczenia, bo 
wobec siebie nie stosuję taryfy ulgowej. 
Wiem, że jeśli potrafię podczas cztero­
letniej kadencji zmienić pracę sądu na 

wielki pieniądz. Sam mógł wziąć tego 
gnoju od sąsiada Starszewskiego. Ale te­
go nie zrobił. Gnój mu przyniósł od nie­
go pośrednik Krzysztof Parzych. By ho­
dowla się rożwijała, „zasiłek" dżdżownic 
przywieziono od plantatora aż z Toru­
nia. 

Młody rolnik Józef Pawłowski dla 
dwóch gniazd koło obory wybudował 
specjalnie dwa kojce. Odpowiednio je 
ogrodził bloczkami, zrobił zadaszenie, 
wybetonował dno i z boku okrył folią. 

Pilnował, by krety się nie dostały, bo 
przecież mogłyby zjeść i zniszczyć roz­
mnażające się miliony. 

- Wierzył, że będą pieniądze - mó­
wi mamił rolnika Daniela Pawłowska. -
Hodowla nie była uciążliwa, ktoś z nas 
podlał, Józek gnojem albo słomą przeło­
żył. 

Rodzicom syn opowiadał to, co sam 
usłyszał: a że ktoś sprzedał malucha, 
wszystkie pieniądze ofiarował na 
dżdżownice i zrobił na nich wielki mają­

tek; że z tego za granicą robią perfumy; 

lepszą i bardziej sprawną, to będę zado­
wolona - mówi o tym wydarzeniu. 

Dodaje jednak, że nie jest „wyrwidę­
bem'', nie dokona cudów. Chce, żeby 
wzrósł autorytet sądu. Zmienić to moż­

na niewielkimi nakładami. Zaczęła od 
remontów, przeprowadzki do trzeciego 
budynku, za co zresztą jej się dostało. 

Ale sądowi przybyły dwie przestronne 
sale. 

- Jak można mówić o autorytecie 
sądownictwa, gdy ludzie czekają w 
ciasnynm korytarzu po kilka godzin, 
bo rozprawy się przeciągają, potem 
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Do pani prezes moilW 
z korytarza. Ludzie nie 
ta młoda, dobrze ub 
kobieta jest poważnym 
chodzi wtedy do zaba 
,Ja do Pani prezes", 
wana kobieta. „To ja, s 
rozgląda się i mówi o 
robić sobie ze mnie · 
mawiać z samą panią 
cham". I tak kilka chwil 
wana petentka mówi: .To 
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BABA NA COKOLE 
wchodzą do dziupli, w której ledwie 
mieści się stół sędziowski, a świadko­

wie siedzą na schodach - zastanawia 
się Jaoanna Rawa. 

Nie znosi lenistwa, chamstwa i 
kłamstwa. Chciałaby, by wszyscy peten­
ci byli załatwiani grzecznie i sprawnie. 
Dlatego wprowadziła identyfikatory, 
które nos;zą pracownicy. I, o dziwo, 
zmniejszyła się liczba skarg na urzęd­

niczki. 

- Staram się, żeby 
jdzie do mnie, był wys 
nie traktuję ludzi pod 
wiem, że dla nich jesl to 
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na nie podejrzliwie, bo 
atrZY A miały być takie rewe­rosną. 

onY· 
1 ikorn z gminy Szczuczyn 

.ro ntWU Wielobranżowemu iors . , ś' łó . d Io się wc1snąc sze c z 
.u ~debrało tylk~ jed~o gniaz­
c. ewskiego. Dziś wiedzą: by 
ch do kupna. 
ubiegłego roku w wojewódz­

ą . i około stu plantatorów 
l~tórzY prowadzili 116 stano­

c~lanych. w czerwcu ~994 r~­
t f Parzych został k1erowm­
.0łu Brotar" w Łomży, który ia " . I b . i giem terytona nym o e1~0~ ~mżyńskiego, B1a~ostockie 1 

. Sam zdecydował się na pr~­
ześciu gmazd. By Je nabyc, 5 ~nku 30 milionów złotych. 
oszły koszty zwią.zane z ho­
udowanie stanow~ska, kupno 
rzutników obornika, sł~my, 
podlewania, sko~zyły .te~ ra-
wodę. Pierwsze p1ęc łóz firma 

pryzma gnoju. 

aiszawskim. Z domu wy­
bę prawdomówności i 
!ćrozpychania się w życiu 
k jak jej rodzice i ona nie 
dzieci cwaniactwa, prze­
domu dziesięcioletni syn 
córeczka niechętnie roz-

~ą. „Są względnie samo-
1ch rówie.śnicy zostają już 
u .czy świetlicy". Popołud­
lnie z mężem (nauczycie­
·~i na zajęcia z taekwon­
~elskiego, basen, do szko­
l· 

!oanna Rawa zaczyna dy­
(ale nie przepada za ruty­
h. obiadów), potem lek-
~Iećmi. O pracy zawodo­

sobie wieczorem, kie­
dokumenty. 

najbardziej sprawdzoną 
~e pranie lub kopanie alce. 
obrze ubrać, wiele rzeczy 

b
sama. Dobiera kolory: 
rązy. 

kobieta musi dać z siebie 
~być równorzędną męż-
CJę. Nadal otoczenie woli 
~IV kuchni niż na stano­
~ czasami jest traktowa­
: Kiedy mężczyzna za­
ć komplementy, zapala 
~ne światełko: „Uwa­

~tała rację, że komple­
m na „podejście". Wo-

z Brzozowa odebrała i zapłaciła . Potem 
nawet kierownik miał kłopoty z odzys­
kaniem pieniędzy. Wydzwaniał, dopyty­
wał czy już wysłano należności, ale go 
ciągle zbywano. Zbliżał się termin płace­
nia kolejnej raty kredytu w banku. Pa­
rzych pojechał do Brzozowa i wyciągnął 
swoje pieniądze. Można powiedzieć, że 
odzyskał to, co włożył tylko w „roba­
ctwo". 

Kiedy okazało się, że „Brotar'' ani 
myśli odbierać wyhodowanych dżdżow­
nic, kierownik Parzych zorganizował 
spotkanie plantatorów, na które zaprosił 
dyrektora „Brotaru". Przyjechał wicepre­
zes spółki Bolesław Krzysztyński. Tłu­
maczył, że firma jest w ciężkiej sytuacji 
finansowej i nie może realizować swoich 
zobowiązań. Dla uspokojenia obiecywał, 
że plantatorzy otrzymają po dwa miliony 
zaliczki. Nikt jednak tych pieniędzy nie 
zobaczył! Wielokrotne kontakty z preze­
sami nie dawały żadnego rezultatu. Kie­
rownikowi zapłacono jedynie w czerwcu 
800 tys. zł i w lipcu 1800 tys. zł. Do dziś 
nikt nie rozliczył mu rachunku za samo­
chód, którym rozwoził materiał hodow­
lany po terenie, za prywatny telefon, za 
wynajęcie lokalu na biuro. 

- Sam cżuję się oszukany. Przybyło 
mi wielu „przyjaciół" i głupio mi przed 
ludzmi, których namawiałem do intere­
su - mówi Krzysztof Parzych. 

Były kierownik wyjaśnia, że zaintere­
sowanie hodowlą dżdżownic było duże. 
Przyjeżdżali do niego ludzie z Grajewa, 
Moniek, Białegostoku, Hajnówki. Po 
swoich trudnościach z odzyskaniem pie­
niędzy uprzedzał przyszłych plantato­
rów, by się zastanowili. Ale i tak pod ko­
niec ubiegłego roku w oddziale zarejes­trowanych było ponad 360 stanowisk. 
Nie licząc materiału rozrodczego, tylko 
same łoża (360x5 mln zł), zobowiązania „Brotaru" wynoszą około dwóch 
miliardów złotych. Wczesną jesienią 
ubiegłego roku kierownik z Łomży z 
trzema plantatorami wybrali się do „Bro­
taru", by odzyskać pieniądze. Na miejs­
cu zastali zaplombowane drzwi. Od mie­
jscowej policji dowiedzieli się, że na 
koncie firmy jest tylko 16 milionów 
złotych. Do Łomży wrócili z niczym. 

Informator o hodowli dżdżownicy ka­lifornijskiej kończą słowa: „Życzymy 
wiele satysfakcji z podjęcia współpracy z 
P.W. „Brotar". 

Łomżyńscy plantatorzy współpracę 
zaczęli z nadzieją. Satysfakcji nie mieli. 
Zostali z kupą gnoju. 

MARIA TOCKA 

li załatwiać zawodowe sprawy konkret­
nie, bez kokieterii i wdzięczenia się. 
Nie lubi długo chować urazy do ludzi. 
Jeśli coś ją drażni, mówi od razu~ Woli 
krótkie gwałtowne spięcia niż narasta­
nie żalu. 

Marzenia zawodowe prezesa Sądu 
Rejonowego w Łomży: duży budynek 
sądowy z przestronnymi salami, każdy 
sędzia ma oddzielny gabinet, wszędzie 
komputery ze zbiorem ustaw, orzeczni­
ctwa. 

Marzenia osobiste prezesa Sądu: po­
wrót do Grecji. Była tam cztery lata te­
mu z mężem i sześcioletnim synkiem. 
Pojechali małym fiatem bijąc rekord: 
ponad dwa tysiące kilometrów w trzy 
dni. Wcześniej przygotowali się do pod­
róży, studiowali mapy,. przewodniki. 
Wiedzieli, co chcą zobaczyć, co ich za­
interesuje. Zaraz po powrocie zaczęli 
marzyć o jeszcze jednej podróży do 
Grecji. 

Podróże, to sposób na wakacje i 
wspólne spędzanie czasu. Jeżdżą z 
dziećmi po całej Polsce i pokazują im 
ciekawe miejsca. Byli w Krakowie (i 
dlatego syn w IIl klasie wiedział, że Pił­
sudski siedzi na kasztance), w Malbor­
ku. Otwierają przed nimi świat. 

„Staram się to, co robię, dobrze ro­
bić", mówi Joanna Rawa, dla wielu za 
młoda i nie pasująca do wizerunku pre­
zesa sądu rejonowego. 

JOANNA GOSPODARCZYK 

Puchar za zajęcie I miejsca \Y Ogólnopolskim Turnieju Tenisa Stołowego „Sprawni razem" otrzymała Ania Lumer, uczennica Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Nurze, w 1994 r. Ogólnopolskie zwycięstwo przyniosło jej również wygraną w Wojewódzkim Turnieju „Osobo­wość roku 1994". 
- Wcale nie czuję się mistrzem, choć w szkole ani w Ośrodku nikt mnie nie pokona - mówi skromnie mistrzyni Polski. 
Z dużą łatwością wygrywa z rówieśnikami i starszymi od siebie. Waldemar Tymiński, wychowawca, pasjonat sportu, prowadzący w Ośrodku zajęcia sportowe i gimnas­tykę korekcyjną, też musi dobrze się skupić, by nie prze­grać z Anią. 
Z drugim weufistą w Ośrodku, Andrzejem Budnickim, mistrzyni wygrywa z łatwością. 
- Wykańcza psychicznie każdego partnera. W czasie gry jest niezwykle spokojna, piłeczkę odbija regularnie i precyzyjnie. U niej nie ma żadnych nerwowych ruchów -mówi wychowawca Andrzej Budnicki. 
Nawet gdy wygrywa, ukrywa emocje. Bardziej i głośniej cieszą się jej koleżanki, koledzy, wychowawczynie. Podob­nie zachowuje się podczas gry w piłkę nożną, którą uwiel­bia jak tenis. 
Prawie od urodzenia wychowuje się w placówkach opie­kuńczych. W Ośrodku w Nurze jest od sześciu lat. Zżyła się z nim jak z domem, którego nigdy· nie miała. Mama Ani nie żyje. Tato przypomina sobie o córce, gdy jest w więzieniu. Ania ma piętnaście lat i uczy się w klasie życia. Pięknie pi­sze, bardzo dokładnie haftuje, umie liczyć, interesuje się sportem. Wiele razy obserowała grę Grubby. Może stara się go naśladować, choć nie zdradza się z takimi sekretami. - Na jakiekolwiek zawody Ania pojedzie, zawsze jest pierwsza - mówi dyrektor Zofia Wiśniewska. 
W Ośrodku uczy się sześćdziesięcioro dzieci. Potrafią wygrywać w różnych dyscyplinach. Na korytarzu wisi spo­ro dyplomów: Tomek Lewczuk zajął trzecie miejsce na dys­tansie 100 m w Wojewódzkich Igrzyskach Młodzieży Szkół Specjalnych w ubiegłym roku. Dzieci z Ośrodka ·zdobyły drugie miejsce na Wojewódzkim Turnieju Piłki Nożnej. Także drugie miejsce w Wojewódzkim Turnieju w „Dwa ognie". Dyplomów jest cała teczka. Czekają na oprawienie. Tradycją stało się już, że Wojewódzki Turniej Tenisa Stoło­wego dla Szkół Specjalnych odbywa się od czterech lat w Nurze. Tutaj zawsze rozstawiane są dwa stoły tenisowe, przy których mecze rozgrywa nie tylko Ania. 



Dziadowskie 
wojsko 

Ojciec, zawodowy, żołnierz 33 Puł­
ku Piechoty, pomaszerował w końcu 
sierpnia 1939 r. walczyć nad Narwią, a 
naszą rodzinę ewakuowano z Łomży 
do wsi Witroż, położonej między Białą 
Podlaską a Międzyrzeczem. Tu dotarła 
do nas wiadomość o rozbiciu pułku 
łomżyńskiego pod Andrzejewem. 

Następnego dnia do wsi wkroczyło 
wojsko sowieckie, koło domu, w któ­
rym mieszkaliśmy, zatrzymały się trzy 
tanki. Postrzelały w kierunku lasu i 
wycofały się. ale tylko dwa, bo ten 
trzeci okazał się niezdolnym do dal­
szej jazdy. Patrzyłam na sołdatów: ka­
rabiny na sznurkach, długie bagnety, 
płaszcze do pięt i nie podszyte od do­
łu, czapki z czubami. Takich dziadow­
skich dziwaków nigdy wcześniej nie 
widziałam. Jeden z nich ośmielił się 
podejść pod drzwi, poprosił o chleb. 
Gospodyni nie miała sumienia odmó­
wić, podała przez szparę w drzwiach 
kromkę. Wojak skrycie a szybko ją 

zjadł. 

Powrót 
Furmanki dotarły do Ostrołęki, a 

następnie do granicy sowiecko-nie­
mieckiej. Najpierw ci od Hitlera pod 
pretekstem szukania w pakunkach 
broni zabrali apaszki, rękawiczki, inne 
drobiazgi. Lepsi od nich w złodziej­
skim fachu okaz.ali się wielbiciele Sta­
lina. Ubrani w czarne szuby i walonki 
urzędowali przy rozpalonym ognisku: 
a od każdego czuć było dziegciem i al­
koholem. 

Do Łom.ży wjeżdżaliśmy ulicą 

Ostrołęcką obstawioną po obu stro­
nach tankami. Widać też było dużo 
koni, których nie mogły pomieścić ko­
sz.ary. „Szarże" ulokowały się i w do­
mach cywilnych, pozwalając łaskawie 
gospodarzom zajmować kuchnię. Tak 
było i u nas; za ścianą kwaterował ka­
pitan z żoną i dwoma synami. W 
chwilach wolnych od służby pił wód­
kę lub denaturat, grał na gitarze, śpie­
wał. Poza tym obcy nie dokuczali ma­
rnie, nawet jej współczuli, że nic nie 
wie o mężu. 

Między nami 
dzieciakami 

Chłopaki od kapitana recytowali 
wyuczone formułki, jak dobrze się ży­
je w Sojuzie, jaka tam wysoka kultura. 
Bardziej interesującą okazała się mała 
Gruzinka z sąsiedniego domu. Róża, 

gdy się już zaprzyjaźniliśmy, opowia­
dała o wielkiej biedzie w Rosji. A w 
Polsce, sądziła przed wyjadem, szuka 
się złota w piasku. Nie mogła też po­
jąć, dlaczego u nas panami są nawet 
starcy z laskami, obdarci. Pewnego 
dnia zimowego dostała porządne lanie 
od ojca, bo w bójce między dziećmi 
Sowietów i „tubylców'', wzięła stronę 
tych drugich. 

Na Nowy Rok zaprosiła mnie Róża 
na choinkę do koszar. Na środku sali 
stało olbrzymie drzewko ubrane w 
gwiazdki, bombki, łańcuchy. Wyglą­
dało jednak biednie, dzieci chodziły w 
koszulo-majtkach, a ich matki miały 
na sobie sukienki kretonowe i walon­
ki. Chciało mi się płakać, bo jeszcze 
pół roku wcześniej w pomieszczeniu 
obok pracował mój ojciec. 

Na przełomie paździenika i listopa­
da uruchomiono w Łomży szko­
ły-dziesięciolatki, bez lekcji historii i 
języka polskiego oraz religii. Doszedł 
również obowiązek uczestniczenia w 
mityngach. 

Wywózki 
Aktyw komunistyczny nosił w kla­

pach czerwone kokardki. O ile rodziny 
wojskowe zachowywały się poprawnie 
wobec Polaków, to dużym zagroże­
niem byli enkawudziści i rodzimi ko­
laboranci, którzy pomagali w areszto­
waniach. 

Wywózki zaczęły się w lutym 1940 
roku. Mróz dochodził do 40 stopni, 
gdy Aleją Legionów jechały furmanki 
z oszronionymi ludźmi i końmi. Byli 
to mieszkańcy Konarzyc i Kraski. Mój 
brat (harcerz) podszedł do wagonu, 
by podać gorącej wody. Jeden z war­
towników po wahaniu go puścił, drugi 
zaraz przepędził. Nie pomógł płacz 
dzieci i lamenty matek. 

Potem rozpoczęły się aresztowania 
byłych wojskowych, policjantów, 
urzędników i członków ich rodzin. 
NKWD przeprowadzało wywiady. Ofi-

cer przyszedł i do naszego domu, za­
czął wypytywać brata o wojnę 1920 ro­
ku, jej uczestników. Brat udał, że nie 
rozumie, o co chodzi i zaczął wymie­
niać- dowódców strony bolszewickiej. 
A na zakończenie zapytał oficera, czy 
on brał udział w tych walkach i czy 
może wyjaśnić przyczyny klęski Ros­
jan. Zdenerwowany gość trzasnął 

drzwiami i wyszedł. 

Ucieczka 
Mama zdecydowała, że nie ma co ~ 

dłużej czekać. Nasze mieszkanie prze­
kazaliśmy pod opiekę znajomej kobie­
cie, która zdążyła wydać swą córkę za 
mąż za oficera „wyzwolicieli". Na wsi 
przykra niespodzianka, bo rodzinę 

mamy zaliczono do kułaków. Na 
szczęście, nowi wysocy urzędnicy z 
czerwonymi kokardami wywodzili się 
z byłych robotników rolnych, których 
nasi krewni dobrze traktowali przed 
wojną. Ja opiekowałam się ich dzie­
ckiem, karmiłam kury, zbierałam jaj­
ka, mama gotowała posiłki, a brat pasł 
krowy. Nie chodziliśmy głodni, ale też 
nie czuliśmy się w pełni bezpiecznie. 
Rosjanie pod lasem planowali budowę 
lotniska i zabronili tu siać. 

Bratem zainteresował się sołdat, bo 
co to za pastuch, który nosi ze sobą 
książki do czytania. Z czasem obaj 
zbliżyli się tak dalece do siebie, że 
Rosjanin w tajemnicy powiedział o 
spodziewanej wojnie z Niemcami. 
Najpierw jednak miała być kolejna 
wywózka, więc bogatsi gospodarze 
czekali spakowani. Rankiem 22 czer­
wca 1941 r. usłyszałam samoloty. To 
nie były manewry; pocisk zabił jedne­
go gospodarza. Dotychczasowi sojusz­
nicy Hitlera wiali w kierunku stacji ko­
lejowej Czerwony Bór. Za dwa dni w 
Zambrowie urzędowali Niemcy. Po­
wróciliśmy do domu w Łomży, ale 
okupacja trwała nadal. 

Łomżynianka 
(nazwisko i adres znane redakcji) 

(tekst o_prac. 
ADAM CZ. DOBRONSKI) 

Prosimy o wspomnienia z okresu 
„pielWszego Sowieta", tak na użytek 
„Kontaktów", jak i dla zrealizowania 
eykln audycji radiowych. Szczególnie 
pilne byłyby informacje o życiu reli­
gijnym w tym okresie. 

Za pierwszego Sowieta 
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- leszcz 

Od l stycznia do 31 grudnia trwa nasz wielki 
konkurs na największe osiągnięcie wę~arskie ro­
ku 1995 (można zgłaszać udokumentowane okazy 
złowione w 17 kategoriach: 

- brzana -szczupak 
-karp -sum 
-okoń -pstrąg 

-węgorz - karaś złocisty 

- boleń - karaś srebrny 
-sandacz 

W konkursie może wziąć udział każdy wędkarz, będący członkiem PZW, który zgłosi się 
w Zarządzie Okręgu PZW (Łomża, ul. Senatorska 8, tel. 16-39-00) lub nadeśle własne zdję­
cie ze złowioną przez siebie rybą oraz informację zawierającą dane: gatunek, waga, dłu­

gość, gdzie i na co została złowiona. 
NAGRODY: 
I miejsce we wszystkich kategoriach - puchar 
n i IIl miejsca we wszystkich· kategoriach - nagrody w postaci sprzętu wędkarskiego. 

Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają upominki. 
Rozstrzygnięcie, uroczyste ogłoszenie wyników i wręczenie nagród odbędzie się w stycz-

niu 1996 r. 
Organizatorami i sponsorami konkursu są: Zarząd Okręgu PZW w Łomży, sklep „Węd­

karz" w Łomży, (skrzyżowanie Al. Legionów z ul. Sikorskiego), sklep „Orkan" (ul. Bernato­

wicza), sklep „Niagara" (dworzec PKS) oraz „Kontakty". 

Złowiłeś rekordową rybę - pochwal się! 

Głupia miłość 
Jaka jest twoja miłość doWiesz 

się, gdy odpowiesz na pon~ze 
pytania. Za każdą twierdzącą otJ. 
powiedź przyznaj sobie dwa pun. 
kty. 

1. Uważasz, że jesteś lepsi.a dla 

niego niż od dla ciebie? 
2. Czujesz się odpowiedzialni 

za utrzymanie harmonii między 

wami? 
3. Czy to ty zawsze pierwsr.a 

mówisz „przepraszam"? 
4. Czy często pomagasz Partne­

rowi w rozwiązywaniu jego proble­
mów? 

5. Robisz mu prezenty częściej 

niż on tobie? 
6. Czy często go podziwiasz i 

chwalisz? 
7. To ty wymyślasz ciekawe po­

południa, wspólne wyjścia? 
8. Czy miłość kojarzy ci się z 

cierpieniem? 
9. Czy wszyscy inni mężczyźni 

wydają ci się nudni i głupi? 
10. Czy czujesz się gors7.ćł oo 

swojego partnera? 
11. Czy twój partner potrafi d~ 

trzymać słowa? 

12. Czy często się spóźnia bez 

wyjątkowego powodu? 
14. Czy przy tobie zajmuje s~ 

innymi kobietami i je uwodzi m 
twoich oczach? 

15. Czy często dzwonisz do ni~ 
go w ciągu dnia? 

16. Czy po wspólnie wydanym 
przyjęciu twój partner pomaga ci w 

sprzątaniu? 

i 7. Czy on ma krąg znajomych, 
których ty nie znasz? 

18. Czy wydaje ci się, że on ci! 
lekceważy? 

19. Czy umiesz powiedzieć .nie' 
bez poczucia winy? 

20. Czy myślisz czasami o sam~ 
tnym wyjeździe? 

JEŚLI uzysKALAś WIĘCU 
NIŻ 20 PUNKTÓW, można o tob~ 
powiedzieć, że jesteś uz.ależnioDl 
od miłości. Ale twoja miłość je9 

całkowicie bezkrytyczna i cho~ 
Potrafisz wszystko zrobić dla ~1~ 
go, dla dobrej atmosfery w zwi~ 
ku, potrafisz się poświęcać, eh 
nie jest to zawsze dobrze odbielł 
ne. Twoje ślepe uczucie po~ 
partnerowi bawić się tobą i ~aDI" 
pulować. Musisz wykształcić • 
sobie więcej pewności siebie, ~ 
uczyć się odmawiać, części~ 
myśleć o sobie, też mieć życ 
i oczekiwania. 

JEŚLI UZYSKAŁAŚ DO 20 P . 
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KTÓW nie grozi ci uz.ale~ie 
od miłości. Potrafisz dawać 1 ctJ! 
pać z niej jak najwięcej dla sieb 
Nie staraj się dominować 
związku, to zwalnia partnera. 
odpowiedzialności. Staraj si.ę 13 

no określać swoje wymagaDl3• 

dostrzegaj też potrzeby partJI 
W każdym związku potrzebne 
kompromisy, ale obustronne. 
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Jestem młodą mężatką. Od 
')ku m1es1ęcy regularnie 
5półżyję. Zawsze przed sto­
unkiem kąpiemy się i moje do­
egliwości na pewno nie są wy­
ołane brakiem higieny. Ale 
rawie po każdym stosunku od­

wam pieczenie pochwy oraz 
jawia się obfitsza wydzielina. 

zyto jakaś choroba? 

Iwona 

Może nie od razu choroba. Na­
fy jednak zdać sobie sprawę z 
ktu, że w pochwie bytują okreś­
ne drobnoustroje. U twojego 
ęża, na skórze prącia, na żołę­
i i pod napletkiem też znajdują 

·ę mikroorganizmy. Nawet naj­
okładniejsza higiena ich nie wy­
liminuje. 

W czasie stosunku dochodzi 
o wymiany drobnoustrojów 
'ędzy partnerami. Nawet jeśli 
ra bakteryjna obojga partne­

'w nie jest chorobotwórcza, to 
t po prostu inna. Przy stosun­
na skutek drażnienia mecha­

·cznego może dojść do ewentu­
nych mikrourazów śluzówki 
hwy, co może być przyczyną 

Ale też bez badania nie można 
kluczyć procesu chorobowe­
. Może w pochwie toczy się 
ezauważalnie przewlekły stan 
palny, który daje o sobie znać 
stosunku? Każde zbliżenie za-

go i wydzielina oraz pie­
nie jest reakcją na stan zapal-

bierł 

zwali 

Przy obecności czynnika cho­
bowego w pochwie partnerzy 
gą ciągle wywoływać u siebie 
legliwości. Czynnik infekcyjny 
zie krążył między nimi. 

skazane zatem są odpowiednie 
nia: ocena stopnia czystości 

. wy, badania cytologiczne, 
ew wydzieliny pochwowej. 
aniu PoWinien poddać się tak­

Partner. 

~dko, ale wystfi'puje u kobie­
sitna reakcja na męskie nasie­
·~ Można próbować ternu zara­

Przez zastosowanie prezer­
lywy, która uniemożliwi bez­
~~ni kontakt części płcio-

LEKARZ DOMOWY 
Moim kłopotem jest nadmier­

na potliwość. Pocę się nie tylko, 
gdy jest wyjątkowo gorąco. Pocę 
się również teraz, kiedy jest bar­
dzo zimno. Mój pot ma inten­
sywny zapach, zdaję sobie z tego 
sprawę i źle się z tym czuję. Jak 
sobie pomóc? 

Edyta 

Przyczyny występowania po­
tów mogą być bardzo różne. Nad­
miernie pocą się młodzi ludzie w 
okresie dojrzewania płciowego. 
Pocimy się pod wpływem wzru­
szeń, ze strachu, niepokoju, lęku. 
Pocą się ludzie nadpobudliwi i 
wrażliwi. Ale także bardzo prze­
męczeni, osłabieni, wyczerpani 

przebytą chorobą. Pocenie może 
być też jednym z objawów choro­
by, przykładowo przy niedoczyn­
ności tarczycy, przy zaburzeniach 
krążenia. 

Przyczyn jest tak wiele, że aby 
ustalić tę właściwą oraz sposób le­
czenia nadmiernej potliwości ko­
nieczna jest konsultacja z leka­
rzem. List zawiera zbyt mało wia­
domości, by zalecić odpowiednie 
leczenie. 

Na nadmierne pocenie stosuje 
się zewnętrznie leki płynne, za­
sypki lub kremy. W aptekach do­
stępne są antyperspiranty (dezo­
doranty o silnym działaniu), które 
hamują rozwój bakterii rozkłada-

I POD PARAGRAFEM I s 
Od kilku miesięcy szukam pra­

cy. Odwiedziłam już kilka gabine­
tów różnych firm. Najczęściej sze­
fami są mężczyźni. Oni też prze­
prowadzają pierwsze rozmowy 
kwalifikacyjne. Sytuacja jest nie­
zręczna - na twarzy nie ma wypi­
sanego wieku. Podobno wyglądam 
tak, że dziesięć lat mogłabym so­
bie ująć. Ale to nie jest najistotniej­
sze. Choć o wiek pytać nie wypada, 
jednak mężczyźni pytają i jeszcze 
to komentują. Pytanie o wiek jes­
tem w stanie zrozumieć. Nie wiem 
jednak, czy przyszły szef ma 
prawo pytać mnie o moją rodzinę, 
czy ją mam, czy może jestem pan­
ną, jakie mam plany rodzinne, co 
robią domownicy, itp. Z takimi sy­
tuacjami spotkałam się już kilka 
razy. Zawsze odpowiadałam, że 

ZROZUMIE, A NIE OSĄDZI 
Droga Gizelo. Dwa łata temu 

urodziłam dziecko. Dla rodziny to 
był szok! Jestem bowiem panną i 
mieszkam na wsi. Ukrywałam tę 
ciążę przed całym światem, ale 
ciężko zachorowałam, wzięli mnie 
do szpitala i się wydało. Mam 20 
lat. 

Po szpitalu zamieszkałam w Do­
mu Samotnej Matki. Co miałam zro­
bić z dzieckiem? Byłam bez wyj­
ścia. Ojciec powiedział, że gdy 
przywiozę dziecko po porodzie, to 
weźmie je za nogi, pierd ... o ścianę i 
sam się powiesi. Musiałam małą od­
dać do Domu Małego Dziecka. 

Po roku stał się cud. Ojciec zgo­
dził się na przywiezienie jej do do­
mu. I to był mój błąd. Zaczęło się 
piekło. Wyzwiska, wymówki, kosz­
mar. Nie mam kontaktu z ludźmi, 
jestem wyizolowana zupełnie na tej 
wsi. Robię wszystko: pranie, sprzą­
tanie itp. 

jest to moja prywatność, uśmiecha­
łam się mile i, oczywiście, do pra­
cy nie zostałam przyjęta. Zostałam 
ze swoją prywatnością i wiedzą, że 
wielu szefów chamsko przekracza 
pewne normy. 

„Idealistka" 

W liście padło ostre sformułowa­
nie, ale istotnie dość często szefowie 
różnych firm przy przyjmowaniu do 
pracy, w czasie rozmowy kwalifika­
cyjnej, przekraczają pewne granice 
intymności. Nie ma ustalonego kano­
nu pytań wstępnych, jednak powinny 
one dotyczyć przede wszystkim kwa­
lifikacji i pracy przyszłego pracowni­
ka. Jeśli przyszła praca będzie wyma­
gała samochodu, można spytać, czy 
kandydat go posiada. 

Kobiety obarczone zwykle abo-

Tak się zaplątałam, zagmatwa­
łam. 

Czy całe moje życie ma być już 
przekreślone przez jedno zapom­
nienie? Czy mnie już nikt nie poko­
cha? Ani mojego dziecka? Czasami 
myślę, że może jednak gdzieś w da­
lekim świecie jest jakiś człowiek 
wspaniały, który potrafiłby mnie 
zrozumieć. Zrozumieć, a nie osą­
dzać. Inni błądzą w gorszy sposób, 
kradną wielkie pieniądze, żerują na 
ludzkich oszczędnościach, ograbia­
ją z „wdowiego grosza" i to im 

. uchodzi. A ja za chwilę złudzenia, 
czaru (bo czar na mnie rzucił) 
mam mieć całe życie przegrane? 

Może on, ten Nieznajomy prze­
czyta te słowa, może wyciągnie do 
mnie rękę w swojej i mojej samo­
tności. Przyjdź. 

Klaudia 
• 

Pani Hania, która napisała do Wi­
tołda, proszona jest o podanie adresu. 

OFERTY 
Kawaler (36/169), rolnik z ok. 15 

ha gospodarstwem, własnym wygod­
nym domem, bez nałogów, szuka mi­
łej Pani (do łat 40) może być z dzie­
ckiem. Chętnie ze wsi z wojewódz­
twa łomżyńskiego. 

• Krzysztof 

Jestem samotny od dwóch lat (po­
rzuciła mnie żona), mam 5-letnią có­
reczkę. Szczupły blondyn 31/175/70 
spod znaku Koziorożca, oczy niebies-

jących pot i zapobiegają pows~a­
waniu przykrego zapachu. Zaw1e~ 
rają one ~ole mineralne,. kwasy _ 1 
garbniki. Sciągają i czopuJą kanali­
ki gruczołów potowych. Antyper­
spiranty działają jedynie na po­
wierzchni skóry, nie wnikają w 
głąb . Dłuższe stosowanie antyper­
spirantów może wywołać alergie. 
Dlatego zaleca się ich stosowanie 
dwa razy w tygodniu. 

Przy nadmiernej potliwości na­
leży pamiętać o higienie. Pachy, 
stopy, ręce myć kilka razy dzien­
nie. Przy potliwości stóp pomaga 
moczenie ich w wywarze z kory 
dębowej lub igliwia sosnowego. 
Należy też nosić odpowiednie 
przewiewne obuwie, często zmie­
niać pończochy, skarpety, blu­
zeczki. Przy tej dolegliwości radzę 
usunąć pod pachami owłosienie. A 
dezodoranty, antyperspiranty, za­
sypki, czy maści zawsze stosować 
na umytą skórę. 

wiązkami domowymi są jakby ina­
czej przepytywane. Jednak trzeba pa­
miętać, że na pytania, dotyczące ży­
cia osobistego, nie muszą odpowia­
dać. Przyszłego szefa nie powinno in­
teresować, czy kobieta jest z kimś 
związana na stałe, czy ma męża, czy 
może chłopca, a jeśli męża to czy jej 
małżeństwo jest udane. Przyszły szef 
nie musi wiedzieć, kto prowadzi 
dom, jaki jest podział obowiązków, 
czy rodzina planuje w najbliższym 
czasie dziecko. Na tego typu pytania 
kobiety nie muszą odpowiadać. Te 
kwestie są prywatnością drugiego 
człowieka. Taktowny szef nie powi­
nien wcale zadawać takich pytań. Is­
tnieje coś takiego jak kodeks etyczny 
każdego człowieka, szef też powinien 
go przestrzegać. To fakt, że bywa tak, 
iż kto ma śmiałość powiedzieć, zarea­
gować na „swoją prywatność", wcale 
nie znajdzie pracy. Ale prawdą jest 
też, że gdy kobieta powie o planach 
rodzinnych, o dziecku, też nie znaj­
dzie pracy. 

kie. Szukam osoby czułej, wrażliwej, 
może być z dzieckiem. Lubię długie 
rozmowy, spacery, muzykę i film. 

Irek • Jestem kawalerem, katolikiem 
(30/170); spokojny, niepalący. Cenię 
szczerość, nienawidzę kłamstwa. Za­
opiekuję się miłą Panią (może być z 
dzieckiem), która potrafi docenić po­
czucie bezpieczeństwa i prawdziwe­
go przyjaciela. Gdziekolwiek jesteś 
(nie musisz być piękna) , napisz do 
mnie, będę czekał. 

Waldek • Mam 21 lat, 177 cm wzrostu . Szu-
kam bratniej duszy, która odmieni 
moje życie. Dokucza mi samotność. 
Jestem żołnierzem kontraktowym w 
misji pokojowej ONZ w b. Jugosławii. 
Chciałbym nawiązać znajomość, 
przyjaźń z dziewczyną, która pomog­
łaby mi znaleźć jakiś ceł w życiu. Ce­
nię szczerość, uczciwość, interesuję 
się sportem, geografią, dobrym fil­
mem. Czekam na listy. 

Adam Nowak 
JW 1135A, 

OO 909 Warszawa 60 
UNPROFOR (ONZ) 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie. Prosimy tylko o dołączenie 
dwóch znaczków pocztowych po 
3500 zł. Nazwisko i adres można 
zastrzec do wiadomości redakcji. 



UZDROWIĆ PIŁKĘ I ŁKS 
Przeczytałem w „Kontaktach", że 

w przyszłym roku ŁKS będzie ob­
chodził 70 lat. ŁKS, sportowa wizy­
tówka przeszło 60-tys. miasta, obe­
cnie znajduje się w III lidze. Jak tego 
dokonać, żeby radośnie świętować 

70-lecie istnienia Klubu w II lidze? 
Ten sezon jest już sportowo stra­

cony. Ale droga stoi otworem w se­
zonie 1995/96. 

Po pierwsze: należy stworzyć 

ł.omżyński Klub Sponsorów SA, 
zrzeszających ludzi„ chcących 

udzielić pomocy w wydobyciu dru­
żyny z marazmu. 

W Łomży są firmy, które powin­
ny stworzyć szkielet Klubu, wnieść 
poważne udziały na rozwój drużyny 
piłkarskiej . 

ŁKS może być wizytówką Łomży 

i reklamą przedsiębiorców w niego 
inwestujących. Ludzie, którzy zain­
westowaliby w łomżyńską piłkę, 

stworzyliby radę sponsorów, która 
odwoływałaby i powoływała zarząd 
klubu odpowiedzialny za wynik 
drużyny. 

Apeluję też do redakcji o nagłoś­

nienie tej sprawy. 
Mam wiele ciekawych propozycji 

co do drużyny i struktur jej organi­
zacji sportowej oraz finansowej. Je­
żeli znajdą się osoby chcące wspo­
móc łomżyński futbol, jestem do 
dyspozycji. 

Andrzej Karwowski 
Nadbory 8 

18-424 Burzyn 

SPOTKANIE BEZ SENSU 
W związku z notatką („Kontakty" 

nr 13/95) dotyczącą spotkania zor­
ganizowanego przez wojewodę łom­

żyńskiego 16 marca 1995, uprzejmie 
proszę o zamieszczenie niniejszego 
stanowiska. 

Na spotkanie, jak i na inne 
wcześniej organizowane, wojewoda 
łomżyński nie zapraszał przedstawi­
cieli partii ani ruchów politycznych, 
czego dowodem jest zaproszenie 
opublikowane w „Gazecie Współ­

czesnej" oraz tekst z imiennego za­
proszenia, skierowanego do parla­
mentarzystów Ziemi Łomżyńskiej. 

Na powyższy fakt ignorancji 
przez wojewodę działających na te­
renie Łomżyńskiego partii politycz­
nych zwróciłem uwagę rzecznikowi 
prasowemu wojewody: wskazałem 
na zaproszenie parlamentarzystów 
wystosowane w przeddzień spotka­
nia organizowanego świadomie czy 
nie, ale w dniu posiedzeń parlamen­
tarnych; niedostarczenie zarówno 

parlamentarzystom, jak i zaproszo­
nym organizacjom oraz innym zain­
teresowanym materiałów źródło­

wych dotyczących tematyki spotka­
nia; wybiórczość wybranych proble­
mów (bliżej nieokreślonej, tzw. 
„średniookresowej koncepcji rozwo­
ju gospodarczego regionu łomżyń­
skiego", której, de facto, do tej pory 
nie ma). 

Spotkanie tak zorganizowane i 
tak prowadzone nie przyniosło za­
tem żadnej dyskusji, a więc i żadne­
go efektu, co było chyba ukrytym 
zamiarem wojewody, który w pew­
nym momencie stwierdził: „Niech 
mnie nikt nie poucza, nawet dzien­
nikarze piszący w gazetach" (cytat z 
pamięci). 

Po takim stwierdzeniu trudno o 
dyskusję z wojewodą na jakikolwiek 
temat. 

Edmund MaTek Makieła 
UNIA PRACY 

w Łomży 

HARCERSKI JĘZYK 
W związku z notatką w „Spię­

ciach" (22 marca) 62 Harcerski Klub 
„Pol-Survival" składa sprostowanie, 
że nie jest spółką z o.o. wobec har­
cerskiej idei kultywowania języka 

polskiego. Pragnie jednak zwrócić 
uwagę, że „w indywidualnych tytu­
łach urzędów, władz, zakładów, in­
stytucyj, organizacyj, towarzystw 
wielką literą pisze się wszystkie wy­
razy z wyjątkiem przyimków, spój­
ników oraz takich wyrazów pomo­
cniczych jak imienia" (S. Jodłowski i 
W. Taszczycki „Zasady pisowni pol­
skiej i interpunkcji ze słownikiem 
ortograficznym" strona 116, wydaw­
nictwo Ossolineum, wyd. 22). Nato­
miast w „Kontaktach" napisano: 
Harcerski Klub z małej litery, czym 
jesteśmy mocno oburzeni ... 

Wracając do harcerskiej idei kul­
tywowania języka polskiego. „Survi­
val", jako wyraz pochodzenia angiel­
skiego, nie znalazł dotychczas swo­
jego odpowiednika w języku pol­
skim. W wielkim uproszczeniu 
oznacza sztukę przetrwania w 
niebezpiecznych dla człowieka wa­
runkach, bez szans na pomoc z zeJ 
wnątrz, gdy człowiek przez długi 

okres jest zdany na własne siły, sta­
jąc do walki z naturą. 62 Harcerski 
Klub nie zajmuje się aż tak profesjo­
nalnym szkoleniem z zakresu survi­
valu. Swoim członkom ma do zaofe-

rowania szkolenie łącznościowe, ra­
townicze, wspinaczki skałkowej, 

medyczne i wiele, wiele innych. Z 
kolei prace klubu opierają się rów­
nież na wyjazdac!J. w teren, rajdach, 
grach specjalnościowych, gdzie ma­
rny okazje sprawdzić swoje umiejęt­
ności, skonfrontować z wynikami 
innych. 

CZUWAJ! 
Rada drużyny ' 

Wszystkich zainteresowanych 
(ze szkół ponadpodstawowych) in­
formujemy, że zbiórki' 62 Harcer­
skiego Klubu „Pol-Survival" odby­
wają się we wtorki (godz. 17) w Klu­
bie Garnizonowym, Al. Legionów 
133. 

CITON UPRZEDZA 
Fundacja Centrum Informacyj­

no-Terapeutyczne ·dla osób Nie­
pełnosprawnych CLTON w Łomży z 
przykrością informuje o częścio­

wym zawieszeniu świadczonych do­
tychczas nieodpłatnych usług ko­
munikacyjnych dla osób niepełno­
sprawnych, w tym na wózkach in­
walidzkich. 

Do końca marca br. Fundacja CI­
TON ponosiła wszystkie koszty 
związane z utrzymaniem specjalis­
tycznego samochodu, etatu kierow­
cy i opiekuna osób niepełnospraw­
nych niezbędnego przy przewozie 
osób z poważnym ograniczeniem 
sprawności ruchowej. Warto pod­
kreślić, że Fundacja od chwili po­
zyskania z PFERON samochodu 
podejmowała wysiłki w celu okreś­
lenia zasad współfinansowania 

kosztów komunikacji dla osób 
niepełnosprawnych przez władze 

miasta i województwa. Niestety, nie 
przyniosły one dotychczas pożąda­
nego rezultatu. Dalsze ponoszenie 
całości kosztów związanych z orga­
nizacją usług komunikacyjnych 
przez Fundację CITON nie jest moż­
liwe, wobec czego jesteśmy zmusze­
ni ograniczyć ich zakres. 

Do dyspozycji niepełnospraw­

nych mieszkańców miasta samo­
chód będzie w każdą środę i piątek 
w godz. 9- 12. W tym czasie można 
będzie skorzystać z dowozu do leka­
rza, do dentysty, do urzędu lub w 
celu załatwienia innej ważnej spra­
wy życiowej. Telefoniczne zgłosze­
nia przyjmujemy pod numerem tele­
fonu 16-40-12. Termin dowozu po­
winien być ustalany z wyprzedze­
niem. 

Jednocześnie informujemy że 
pozostałe dni tygodnia sam'och Il 
będzie dowoził jedynie grupy eh~ 
rych na rehabilitację do Ośrodka J°' 
formacji i Poradnictwa Fundacji~: 
TON. 

I 
, .SP 

~ępują: K1 
Alicja Moroz Rutkowska 
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Młody 

ikończone 

~zainst 
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CZŁOWIEK W MIALE 
W nawiązaniu do wypoWiedzj 

byłego pracownika Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego w Łolllij 

uważam za niezbędne stwierdzenie 
że zawierają one insynuacje i pom~ 
wienia, niczym nie uzasadnione w 

części dotyczącej traktowania moj~ 
osoby. Zdarzenia opisane w artykule 
zbiegły się w sposób zwyczajny. 0 
nieprzedłużeniu pracownikolli 
umowy terminowej rozpatrywano 
kilkakrotnie w miesiącach wcześ. 

niejszych w związku ze zniszcze­
niem lamp reflektorowych i zde174. 

ka przedniego w samochodzie Jela 
na Stacji PKP, gdzie pojazd nie z.a. 

bezpieczony stoczył się, uderz.ajir 
w ciągnik osoby prywatnej; uszk~ 
dzeniem drzwi w hali warsztatow~ 
przy Wjeździe samochodem z prz~ 
syłką i podarciu nowo zakupionejz.a 
wiele milionów plandeki: ścięciem 

przez koło szpilek w pojeździe i j 
go odpadnięciem na trasie przewo 
przesyłki z napojami. Powołana 
misja stwierdziła zaniedbania · 
rowcy w wykonaniu płatnej obs 
codziennej. 

Miejscowe związki zawodow 
pomimo rażących uchybień, sta 
w obronie pracownika i ich st 
wis ko było respektowane przez~ 
rownictwo Spółdzielni. Kary r 
minowe były. Ostatnia jest w akt 
osobowych, której ważność jesz 
obowiązuje. 

Paczki noworoczne dzieci o 
mały w lutym 1994 r. 

W czwartym kwartale rozpo 
no trudności w pozyskiwaniu c~ 
nych na świadczenie usług prz 
zowych. Z przyczyn ekono · 
nych postanowiono zmniejs7AĆ 
trudnienie. Zainteresowany, po 

uprawnieniem kierowcy, nie P •· 
dał innych uprawnień. Od kilku 
nie zatrudniono nowego kiero 
W związku z kilkumiesięczną 
robą operatora, mającego dwa u 
dzenia dźwigowe na stanie, z. 
nieczności zatrudniono dru~ 
operatora z uprawnieniami ~o 
ton, posiadającego jednocześme 
wód mechanika samochodowego 
długoletnim stażem. 
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, .SPEED - Niebezpieczna prędkość" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Jan de Bont. Wy­.. Keanu Reeves i Sandra Bullock. 
stęP~l~cty gliniarz z brygady antyterrorystycznej znany je~t z n.iepokomego .chara_kteru .. ~a nie , one porachunki z przestępcą, przez którego omal me zgmął podczas jednej z akq1. Ban­skon~instalował bombę w zatłoczonym autobusie, żądając wysokiego okupu. Wybuch nastą­dyta d autobus zwolni. Policjant musi .uratować nie"'.inn_ych pasażerów. Z~akomite .kino akcji, LE P
1·:r/efekty specjalne. Warto dodać'. ze autorem zdjęć iest Polak, Andrzej Bat~owiak. Ke~nu .edii ~es. młoda gwiazda Hollywoodu 1 Sandra Bullock są naprawdę przekonywujący w swmch 

!lzielm rola~~AD PACYFIKIEM" - wojenny, prod. USA. Reż. Roger Young. Występują: Scott Ba-Łom;,, · -1 tula i Robert Loggia. 
dzeni~ Młody pilot amerykański potrzebuje pieniędzy przed narodzinami· pierwszego dziecka. poro~ '1J(iejmuje ryzykowne zadanie dostarczenia małego samolotu z San Francisco do Sydney. Nad one w Pacyfikiem samolot ule~a awańi. ~c~yna się w?lka o życie, do której włącza się pilot lecący z 1 moj~ Nowej Zelandii. Trzymaiące w nap1ęcm zdarzema są autentyczne. rtykuli , ,,AN!OL ŚMIERCI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Bob Misiorowski. Występują: Joan-
ajny. O oa rrzepiecińska i ~u.tger Hau~r. . . . . . . . nikon> Amerykański pohqant polskiego pochodzema traci w taiemmczych okohcznośc1ach swo1e-

"1 go brata. śledztwo prowadzi z Chicago do Warszawy. Bohater natrafia na ślad rosyjsko-polskiej ywano lllolfii ujmującej się sprzedażą organów do transplantacji. W filmie gra polska aktorka Joanna wcześ- Trzepiecińska, a część zdjęć kręcono w Polsce. 
riszcy , .TRÓJKĄT NAMIĘTNOŚCI" - komedia, prod. USA. Reż. Charłoette Brandstrom. Wy-
zde174. ~ępują: Carole Bouqet i Jonath~n P~yce. . . . . . . . . ie Jelcz ~ękna Kate, żona sławnego 1 wziętego pisarza, marzy o wydamu własnej ks1ązki . Uwodzi nie u- wydawcę swojego męż~, oszałamiająco pr~ystojn_eftO ~ężczyznę i nakła~ia do po~p~sa~ia kon­lef1Jjąt traktu. zwariowany zwIAZek dostarcza obojgu świetnej zabawy, która wciąga rówmez widza. us~ , ,,ASY PRZESTWORZY" - wojenny, prod. USA. Reż. Jack Gołd. Występują: Malcolm MtDowell i Simon Ward. 
ttatowq Trzeci rok I wojny światowej. Powietrzne walki brytyjskiego Królewskiego Korpusu Lotni­z prz~ czego na froncie francuskim. Uczniowie ekskluzywnych szkół zostali wcieleni do reprezenta­ionej za C)jnej jednostki. Kontrast między legendą wojny, a straszliwą rzezią. Znakomicie zrealizowane cięciem j1Cia lotnicze, pojedynki powietrzne; gratka dla amatorów batalistyki. zie i i.-.::.W-s-zy-st-ki-. e-fi-.1-m_y_p_o_le_c_a_s-ieć-wyp--o-z-. y-c-zal_rn_· _vi_d_e_o_„_D_ED_A-":_t_O_MZ---:-.-A-, _Af ___ L_e_gi_· o-
i:o ów 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusu; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia 1 Sl'AWISKI, kawiarnia „Doris". 

JANUSZ BERNER 

Koronczarka 
W serii „Ze światowej witryny 

księgarskiej" ukazała się książka, za 
hórą Pascal Laine otrzymał w 
swoim czasie nagrodę Goncourtów. 
Książka ta przyniosła autorowi 

!wiatową sławę i rozgłos także cizię­
~ filmowej adaptacji. 

Pascal Laine, znany francuski pi­
sarz, urodził się w 1942 roku, ukoń­
czył studia literacko-filozoficzne. 
Debiutował w roku 1967 i już druga 
~o książka była dużym sukcesem 
wydawniczym. Jest autorem kilku­
nastu powieści. 

.Koronczarka" zawiera wiele 
mówiące słowne „szkice do portre­
tów' Pomme i jej matki mieszkają­
cych w wiosce robotniczej w jed­
nym z departamentów północnej 
Francji: 

.Pomme była zaledwie ukończo-
111, ale doskonale jednolita, o nad­
zwyczajnym ciężarze gatunkowym. 
[ ... ] Jej krótkie dłonie stawały się 
rozgorączkowane, kiedy wprawiała 
1 w robieniu na drutach; ta czyn­
. ć niemalże odrywała się od niej , 
e zrywając jednak tej jedności 
~ subtelnością a niejaką ma­
nością. Jej praca wszystko jedno 

ka, stawała się natychmiast tą 
?ścią i jednością. Była wów­

, Jak inne, tematem jednego z 
eh obrazów rodzajowych, gdzie 
~pozycja i anegdota powołują do 
~ postać, jakby osadzoną w 
•
1m. geście. Na przykład sposób, 
l~ ściskała między wargami 
k1

1
lki do włosów, kiedy poprawiała 
· Była »Praczką«, »Kobietą Nio-
C\Wodę« albo »Koronczarką«. 
Być może Pomme odziedziczyła 
~r~dyspozycje po matce, która 
. &!Wała w barze w mieście. Za 
. ~~ razem, kiedy jakiś pan ka-
JeJ .1ść ze sobą do pokoju na gó­
. 1e1 matka w myślach odpowia­
. .Do usług psze pana". Po nie-

w~ż usługiwała także w tym szcze­
gólnym sensie, była jednak dok.ład­
nie taka sama na antresoli, jak i na 
parterze, w pozycji stojącej, jak i na 
czworakach, zawsze pełna prostoty 
i spontaniczna jak jej córka". 

Pomme we francuskim oznacza 
jabłko. Dziewczyna miała w sobie 
naturalność i prostotę , których imię 
to może być symbolem. Ale jabłko 
symbolizuje też kobiecość, miłość. I 
właśnie o miłości Pomme opowiada 
ta książka . O miłości, o chorobie. 

Na pytanie o chorobę warto od­
powiedzieć słowami autora: „Szpital 
składał się z trzech czy czterech pa­
wilonów usytuowanych wśród 
drzew. Położony był o 30 km od sto­
licy w kierunku Chartres. Był czer­
wiec; odwiedzający i chorzy siedzie­
li na ławkach w parku. (. .. ) Nie 
mogła jeść. To było silniejsze od 
niej. Bardzo chciała, ale nic jej nie 
przechodziło przez gardło. To była 
dziwna choroba. Tak więc umiesz­
czono ją w szpitalu, najpierw w Pa­
ryżu, a potem tu. ( ... ) Po prostu była 
obca, inna, była więźniem, ale nie 
szpitala czy swojej choroby, ale od­
ległej krainy, której nigdy nie opuś­
ciła. Czy na tym właśnie polegało jej 
szaleństwo? ( ... ) A teraz był „proto­
kół" psychiatryczny, pawilony i te 
niedomówienia w rozmowach to­
czonych pod drzewami w porze od­
wiedzin: odosobnienie koronczarki 
było tylko wynikiem izolacji zupeł­
nie innego rodzaju. Zdążyła już 
przyjąć tę nieśmiałą, żałosną i 
uprzejmą, zwłaszcza uprzejmą, po­
stawę właściwą wszystkim chorym 
z tego szpitala". 

Pascal · Laine: „KORONCZAR­
KA ", przełożyła Ewa Stocka Kali­
nowska, „Od nowa" Spółka Wy­
dawnicu, Katowice 1994, s.100. 

We wsi Jarnuty znajdują się trzy 
krzyże i kapliczka. 

Pierwszy krzyż stoi na granicy 
Jarnut z Grądami. Dawniej był on 
drewniany. Uległ jednak zniszczeniu 
i został spalony. Na jego miejsce po­
stawiono w 1981 roku nowy, żelazny, 
ogrodzony drewnianym płotkiem. Co 
roku jest ładnie przystrojony kwiata­
mi i wiankami. Teraz jest symbolem 
granicy oddzielającej jedną wieś od 
drugiej. 

Tuż u Jarnutami w 1943 roku zo­
stał postawiony krzyż, pod którym 
niegdyś odprowadzano zmarłego 
mieszkańca wsi. W związku z remon­
tem drogi z Boguszk do Zanklewa, za 
zgodą proboszcu parafii Wizna ks. T. 
Podbielskiego, gospodarze wsi pobu­
dowali nowy krzyż, który przejął ftm­
kcję „pożegnalną". Jest wykonany z 
żelau, ozdobiony elementami deko­
racyjnymi. Figurka Pana Jezusa zo­
stała posrebrzona srebrolem. Miesz­
kańcy wsi wykonali też podmurówkę 
i żelazne ogrodzenie. Każdego roku, 
na wiosnę, dekorowany jest nowym 
wiankiem i kolorowymi wstążeczka­
mi, powiewającymi na wietrze. Ogro­
dzenie mieni się barwami od wczes-

nej wiosny do późnej jesieni na tle 
krajobrazu. 

W mojej wsi jest również kaplicz­
ka, którą w 1954 roku pobudowała ro­
dzina Grądzkich i współpracowni­
ków. Jak głosi przekaz, została 
wzniesiona w intencji zdrowia Janiny 
i Bronisława Grądzkich i ich dzieci. 
Kiedy kapliczka uległa zniszczeniu, 
w 1993 roku mój tata pobudował no­
wą kapliczkę i przeniósł do niej figur­
kę Matki Bożej. Jest ozdobą wsi, a za­
razem kultu religijnego podcus róż­
nych uroczystości. 

MAŁGORZATA GRĄDZKA 
Jarnuty 

(uczennica SP w 7.anklewie) 
• 

Drodzy Czytelnicy. W każdej wsi, w 
każdej osadzie, wkażdym miasteczku, 
na wielu rozstajach dróg witają nas 
kapliczki i krzyże. Powstawały w róż­
nych okolicznościach, w różnym cza­
sie, z różnych powodów. O większości 
z nich krążą ciekawe, barwne, niekiedy 
dramatyczne opowieści. Cyklem Z!łtytu­
łowanym właśnie „Opowieści Kaplicz­
ne" pragmieny wszystkie te historie, 
przekazywane z pokolenia na pokole­
nie, zapisać i utrwalić. Dlatego prosimy: 
spiszcie to wszystko, co wiecie o tycb­
miejscach w swojej miejscowości lub 
okolicy. Przyślijcie do redakcji („Kon­
takty", Aleja Legionów 7, 18-400 Łom­
ża), niech to będzie Wasza rubryka. 
Wszyscy autorzy opowieści otrzymają 
piękne książki. 

- Kocham te swoje pieńki, które zmieniają się w najróżniejszych świętych, ale nie czuję się artystą - mówi Mieczysław Grzymała z Jankowa Młodzianowa. 
Od lat nie rozstaje się z dłutem. Gdy był chłopakiem przyglądał się z cieka­

wością sąsiadowi Konstantemu Chojnowskiemu, który z drewna cudeńka wyra­biał. Stary Konstanty nie żyje już dobre trzydzieści lat, a jego uczeń ciągle coś wydłubuje. 

Zaczął od ozdobnego zydla, który w trakcie pracy stał się okazałym, bogato zdobionym fotelem. Tę pierwszą robotę ma do dziś. Widać często w nim siada­no, bo poręcze w kształcie wyciągniętych lisów są już porządnie wytarte . 
Potem strugał kufelki i kubeczki. Jednak najwięcej stworzył różnych świąt­ków. Robił według własnego pomysłu: Chrystus Frasobliwy siedzi podparty na pieńku, umyślony i smutny. Mieczysław- wspomina, że w minionym ustroju 

miał dużo umówień na świątki z łomżyńskiego „białego domu". Rzeźbił świę­tego Wojciecha, Franciszka, Antoniego. Dziwne, ale jakoś nigdy nikt u niego nie zamawiał Świętego Józefa. „Nie było zapotrzebowania na cieślę", śmieje się. 
Mówi. o sobie, że jest człowiekiem wielu uwodów. W życiu był rolnikiem, gospodarstwo przepisał już synowi. Był też murarzem, sam postawił sobie mu­rowany dom. Zna się na kowalstwie. Jak trzeba jest szewcem. Ostatnio jednak najwięcej „robi" w drewnie. Pokój umienił na mały warsztat. Nie zwraca szcze­gólnej uwagi, gdy na dywan lecą wióry i strugi. Na parapecie okiennym, gdzie najjaśniej, wystawił wszystkie swoje nożyki i dłuta. Najczęściej sam robi narzę­dzia, bo z kupionych jest niezadowolony; są za słabe. 
Z drewnem nie ma kłopotu, bo ma własny las, więc jak potrzeba, wytnie so­bie pniaka, wysuszy i ma materiał do obróbki. 

. ~ówi, że lu~iom gusty się zmieniają: jedni chcą świątki tylko bielusieńkie, m~1 z drewna. ciemnego, j~szcze inni z sękiem. Robi więc z najróżniejszego ma­tenału, by kazdy mógł sobie wybrać, co dla niego odpowiednie. 
Jego prace wcześniej rozprowadzała Cepelia. Trafiły więc do wielu domów . W zbiorach Muzeum Okręgowego w tomży jest jego skrzynia oraz Chrystus Frasobliwy. 

KONTAl<i'Y ~ · 



RONI KA 
OLICVJNA 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE 

• W Łomży został zatrzymany na gorącym uczynku kradzieży kores­

pondencji ze zbiorczej skrzynki pocztowej Jarosław K., miejscowy. Zna­

leziono przy nim korespondencję do 30 osób oraz klucz do otwierania 

skrzynki. 
• W nieznane odjechał polonez caro Jana S. z Łomży, FSO 1500 An­

drzeja W. z Kolna i jawa Piotra P. z Grajewa. 

• W Czerwonem (gm. Kolno), podczas wspólnego spożywania alko­

holu, Paweł S. pobił Bogusława B., a następnie okradł ze skórzanej kur­

tki z pieniędzmi w kwocie około 350 zł. Straty około 550 zł. 

• W Łomży z pomieszczeń FADOM-u przepadła szlifierka, inne na­

rzędzia i mikroskop. Straty 5000 zł. 
• Z mieszkania Jacka T. z Grajewa ktoś ukradł złotą obrączkę, 4 kur­

tki, urządzenia gospodarstwa domowego, aparat fotograficzny i neseser 

(straty około 1660 zł), zaś z mieszkania Bogumiły P. z Łomży - 3 złote 

pierścionki oraz 3 złote łańcuszki z wisiorkami łącznej wartości około 

900 zł. 

• W Popowie (gm. Grajewo) ze sklepu Andrzeja K. zniknęło S20 pa­

czek papierosów, wino, herbata, kawa i około 120 zł. Straty około 1246 

złotych. 

• Z domku letniskowego Tadeusza G. z Grajewa przepadł telewizor, 

myśliwskie trofea, zegar ścienny, kuchenka "i butla gazowa, kurtka, 2 

obrazy i nóż myśliwski łącznej wartości około 13S5 zł. 

• W BMW Zygfryda Ch. z Łomży ktoś ukradł radioodtwarzacz. Straty 

1190 zl. 
CHULIGAŃSTWO 

W Łomży goszczący u Bogdana R. dwaj koledzy, Mariusz G. i Grze­

gorz P., podczas libacji alkoholowej, pobili gospodarza i zdemolowali je­

go mieszkanie. 
• Także w Łomży, na Starym Rynku, jakiś mężczyzna zaczepił Euge­

niusza S., miejscowego. Najpierw zaczął go wyzywać, a następnie gro­

zić pozbawieniem życia. Chuliganem okazał się Wiesław W., także łom­

żyniak, będący pod wpływem alkoholu (2,5S prom.) 
WYPADKI DROGOWE 

• W Kuczach Dużych (gm. Jedwabne) kierujący fiatem 126p Dariusz 

M. ze wsi Bartki (gm. Jedwabne), na łuku drogi zjechał na prawe pobo­

cze i uderzył w drzewo. Pasażer, Marek N. z Siestrzanek (gm. Jedwab­

ne), doznał obrażeń ciała. Kierowca zbiegł z miejsca wypadku. Nieba­

wem sam zgłosił się na policję. Był pod wpływem alkoholu (1,S4 prom.) 

• Na drodze Łomża-Zambrów kierujący ciężarówką Jerzy Sz. z Orli 

(woj. białostockie), nie zachowując bezpiecznej odległości od poprze­

dzającego go autobusu, .zmuszony do gwałtownego hamowania, dopro­

wadził do bocznego poślizgu swojego pojazdu i zderzenia się z nadjeż­

dżającym z przeciwnego kierunku fiatem 126p, którym kierował An­

drzej M. z Łomży. Kierowca fiata poniósł śmierć na miejscu, zaś obra­

żeń ciała doznała jego żona i dwoje dzieci. 
• Na drodze Chełchy-Milewo (gm. Grabowo) kierujący motocyklem 

mz Michał D. z Przyborowa (gm. Grabowo) najechał na stojącego na 

jezdni nie oświetlonego jelcza, należącego do Jerzego F. ze wsi Tyszki 

Wądołowo (gm. Kolno). Motocyklista doznał obrażeń ciała. 

• W Zambrowie na skrzyżowaniu ulic Białostockiej i Papieża Jana 

Pawła II kierujący polonezem Grzegorz B. z Porytego Jabłoni (gm. Za­

mbrów) doprowadził do zderzenia z jelczem, którym kierował Grze­

gorz Z. z Białegostoku. Obrażeń ciała doznali pasażerowie poloneza, Jó­

zef R. i Elżbieta B. z Porytego Jabłoni. 
• W Piątnicy na ul. Stawiskowskiej kierujący mercedesem Karol B. z 

Łomży, nie zachowując należytej ostrożności podczas omijania stoją­

cych na poboczu samochodów, zjechał na drugi pas jezdni i uderzył w 

nadjeżdżający z przeciwka autokar, którym kierował Aleksander C., 

obywatel Litwy. Pasażerowie mercedesa, Maciej M. i Marcin W. z Łom­

ży, doznali obrażeń ciała. 
INNE 

• W Sokołach w mieszkaniu powiesił się 36-letni Władysław J. 

• W Niećkowie (gm. Szczuczyn) w domu znaleziono zwłoki samo­

tnie mieszkającego 39-letniego Jana R. 
• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tym­

czasowo 20-letniego Radosława R., 20-letniego Leszka D. i IS-letniego 

Grzegorza M. z Ciechanowca, podejrzanych o grożenie zabójstwem i 

zmuszenie Mariusza W. do wożenia ich swoim polonezem oraz przy­

właszczenie 1 zł na szkodę Tomasza K., pobicie go i także grożenie za­

bójstwem. Zastosował dozór policji wobec IS-letniego Macieja Cz. i 

19-letniego Krzysztofa W. z Wysokiego Mazowieckiego, podejrzanych o 

wymuszenie rozbójnicze na Jerzym B., obywatelu Białorusi. 

• W Kolnie na ul. Senatorskiej Andrzej W., miejscowy, został zaata­

kowany przez Jarosława S., także z Kolna, który pobił go, a następnie 

ograbił ze ISO zł. Napastnika zatrzymano. 
• Na targowisku w Jedwabnem policjanci zatrzymali Sauliusa J., 

obywatela Litwy, posiadającego około 12 I spirytusu bez znaczków skar­

bowych akcyzy. 

· ~· KOHTAKW 

Koleżance 

GIERARDZIE KALINOWSKIEJ 

wyrazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci 

MATKI 

składają: Prezydent Miasta i współpracownicy 

z Urzędu_ Miejskiego w Łomży 
K-1292 

MĘŻYŃSKIEGO 

Jego przyjaciółmi i bliskimi 

boleję z powodu tragicznej śmierci 
·~ 

człowieka wielkiego serca, społecznika, kolegi 

- zaangażowanego w przemian'y ostatnich lat, 

szczególnie na wsi łomżyńskiej. 

Zabraknie nam wszystkim 

człowieka potrzebnego przełomowym 

czasom i sprawom. 

Wojewoda Łomżyński 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 8 kwietnia 1995 r. 

w wieku 40 lat zginął śmiercią tragiczną 

ANDRZEJ MĘŻYŃSKI 

Dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Melioracji 

i Urządzeń Wodnych w Łomży. 

Małżonce 

oraz Rodzinie Zmarłego 

wyrazy głębokiego współczucia ,.IY" .. 

składają: 4.i„ ~, 

Dyrekcja i pracownicy Wydziału Rolnic~/,'. 
i Gospodarki Żywnościowej ~~-. • 

- Urzędu ·wojewódzkiego w Łomży 
-('.[>.. 

k.z. 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Państwowemu Terenowemu Inspektorowi Sanitarnemu 

w Zambrowie 

Lek. STANISŁAWOWI ELIASZOWI 

z powodu śmierci 

MATKI 

- składają: 

Dyrekcja oraz współpracownicy 

Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w ŁoIDŻY 

oraz Terenowych Stacji Sanitamo-Epidemi'ologicznych 

w województwie. 

va, folie 01 

Jety, rema 

ZYSZCZE~ 

·eh. Łomż 

DNAWIAI\ 
·uszki 8/21 

WWAN!f 
ąa.Łomża 

WERY, C2 
156, tel. l 



mu 

czENIE NIEOPERACYJN~ ŻYLA­
óW miażdżycy, chorób krwi, laserote­
. 'Doc. dr hab. med. KAZIMIERZ 

/~PIŃSKI. Łomża, Poliklinika MSW, 
ntów 48b, tel. 16-11-30. Wtorki ar1yza 

4.17. K-1279-o 
ECJAL!STA PSYCH IATRA Zofia 
~BROŁOWICZ, tel. 18-24-06, wizyty 

K-1083-o 

UŻY WYBÓR ŻALUZJ I pionowych, po­
·omych. Zachodn~e materia~. Solid­
olć, doświadczeme,. gwaranqa. ~am 
ożesz zaufać. Łomza, 162-100 „ZAL-

lAR". 
K-1175-o 

LAZURA, TERAKOTA (Nowy Sklep) 
eny negocjowane. Łomża, AJ. Legio­
ów52 (tył Marketu). 

Fak. 196-o 
OEOFILMOWANIE - 189-101. 

K-892-o 
UZJE PIONOWE, poziome, napra­

a, folie ochronne i antywłamaniowe, 
lely, remonty. Łomża, 16-35-58. 

Fak. 174-oo 
ZYSZCZENIE, PRANIE żaluzji piono­
'ch. Łomża, 16-45-94. 

Fak. 174-oo 

URTOWNIA OGRODNICZO-PRZEMY­
ŁOWA, Łomża, Pl. Niepodległości 
1/12, 16-40-30 oferuje: FOLIE - nie­
ieska 6x33 - 147 zł, włóknina, nasiona, 
oniczki, nawozy, kosiarki, węże, SIAT­
ogrodzeniowe. 

Fak. 173-o 

Łomża, ul. Mo-

K-1111-o 

APRAWA TELEFONÓW. Centralki tele­
niczne - instalowanie, konserwacja, 
ontaż rejestratorów rozmów telefo­
~znych. Inne usługi teletechniczne. 
Mad Teletechniczny. Goździewski. 
mi.a, Konstytucji 3 Maja 2, lokal 14, 
.18s.J78. 

K-1185-o 

APRAWA: pralki, lodówki, kuchnie, 
7·07, po 17.00 18-54-54. 

K-119-o 

TRONACKA HURTOWNIA Fabryki 
~i Lakierów „MALCHEM". Łomża, 
· Sniadeckiego 25, tel. 182-510, zapra­

w godz. 8.00-17.00, sobota 8.00-
l.OO. 

Fak. 194-o 

.ERUCHOMOŚCI: sprzedaż, kupno -
Jeszkania, domy, działki (działki gara­

·e z.a „Domarem"). „TYTAN" Łomża, 
.Polowa 45, tel./fax 16-62-26. 

Fak. 190-oo 
CHE TYNK!. Malowanie, szpachlowa­
e,glazura. Łomża, l 8-23-58. 

K-1169-o 

kł.AD S~OLARSK I przyjmie na pra­
y ~ uczniów. Wiadomość: Jarosław 
orczyk, 18-400 Łomża, ul. Nowogrodz­
Si,1el. 163-835. 

Fak. 205-o 

nLOŁWANIE, DEZYNSEKCJA, Deraty­
·ia. 0mza, 188-028. 

K-1199-o 

Fak. 187-o 

TAWy o 

SPRZEDAM M-5. Łomża, tel. 188-214, po 
16.00. 

K-1207-oo 

M-4 SPRZEDAM. Łomża, 184-991, po 
16.00. 

K-1249-oo 

MASZYNOPISANIE KOMPUTEROWO -
18-66-67. 

K-1186-oo 

WYDZIERŻAW I Ę (SPRZEDAM) 5 ha 
„Na Dworku" koło Nowogrodu, tel. 
16-62-26, 18-99-15. 

Fak. 208-oo 

„RUMAKS" s.c. Hurtownia Odzieży Uży­
wanej sortowanej z Kanady, zaprasza od 
9.00 do 17.00. Łomża, ul. Wojska Pol­
skiego 161. 

K-1256-o 

OLEJE CASTROL, Filtry oleju - wymia­
na bezpłatna , niskie ceny. Łomża, Sikor­
skiego 337, 16-25-67. 

K-1262-o 

SZYBKO SPRZEDASZ tanio kupisz w 
Komisie RTV, AGD, ITP „SYMPATIA" w 
Łomży, ul. Krótka 3. 

K-1270-o 

SPRZEDAM OPEL Kadet (1985 r.) Łom­
ża, 16-39-86. 

K-1271 

PRZEWOZIMY - towary, dokumenty, 
zakupy, mniejsze meble - za jedyne 
7,00 zł- Łomża, tel. 18-62-76. 

b/z 

SPRZEDAM SPRZĘT chłodniczy. Łomża, 
18-72-79. 

K-1272 

WYSYŁAMY - materiały reklamowe. 
Adresy łomżyńskie i reszta Polski -
Łomża, tel. 16-55-53. 

b/z 

DO WYNAJĘCIA dwa lokale, tel. 
16-45-75. 

K-1273 

ZATRUDNIĘ KIEROWCĘ na przewozy 
międzynarodowe. Łomża, tel. 18-44-56. 

Fak. 212 

SPRZEDAM ŻUKA - Łomża, tel. 
185-432. 

K-1275 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną o 
pow. 650 m1 przy ul. Makowej. Łomża, 
187-448. 

K-1276 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną, tel. 
178-128. 

K-1277 
MIESZKA NIE DO wynajęcia M-3 z tele­
fonem. Zambrów, 71-65-73. 

K-1278 

NOWO OTWARTY Komis zaprasza! 
Łomża, ul. Wojska Polskiego 26c, tel. 
16-57-15. 

K-1280 

KUPIĘ DOMEK turystyczny typu „Śnia­
dowo". Łomża, tel. 181-381. 

Fak. 211 
KUPIĘ WAGĘ samochodową 20-25 ton. 
Łomża, 181-381. 

SPRZEDAM RATLERKA -
189-586. 

Fak. 211 
Łomża, 

K-1281 
KOMPUTEROWE PRZEPISYWANIE tek­
stów. Łomża, tel. 18-90-75. 

SPRZEDAM M-3, I piętro w Łomży. Kon­
takt: po 23 kwietnia, tel. 189-999. 

K-1285-o 
KAFELKOWANIE - Łomża, 180-960. 

K-1287 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ - Kupiski No-
we 73 . 

K-1288 
SPRZEDAM AUDI 80 1,9 D (1990). Łom­
ża, 186-062. 

K-1289 
AUTOALARMY, IMMOBILIZERY. Niskie 
ceny. Łomża, 182-126. 

K-1291-o 
SPRZEDAM POLONEZ (1990 r.) Łomża, 
18-56-08. 

K-1290 
KUPIĘ WILCZURA (suczkę) do roku. 
Łomża, tel. 160-572. 

K-1286 
GOSPODARSTWO OGRODNICZE oferu­
je: gerbery, róże. Nowogrodzka 2SO. 

K-128S 
SPRZEDAM WYPOSAŻENIE Zakładu 
Wulkanizacyjnego (maszyny polskie). 
Łomża, tel. 162-069, od 9 do 16. 

K-1294 
SPRZEDAM POLONEZ Caro 1,6 GLE 
(1993 rok), 12,2 tys. zł. Piątnica , ul. Sta­
wiskowska 16, tel. 19-14-67. 

K-1293 
SPRZEDAM MALUCHA (1991 r.), zabez­
pieczenie przed kradzieżą kół i wozu. 
Łomża, 16-61-27. 

K-1295 
POLONEZ 1,6 (1991 r.) sprzedam. Łom­
ża, 16-37-41. 

K-1297 
DZIAŁKI REKREACYJNE. Morgowniki l. 

K-1298 
M-3 Wł..ASNOŚCIOWE sprzedam. Łom­
ża, Ks. Anny 10/59. 

K-1299 

POSZUKUJĘ WYKONAWCY 35 m1 sufitu 
poddaszowego oraz innych robót re­
montowych. Łomża, 160-922. 

K-1300 

SPRZEDAM 126p bis (1988 r.) Szczepan­
kowo 99, tel. 17-89-16. 

K-1301 
SPRZEDAM ŻUKA A-11 (1989 r.) Łomża, 
tel. 16-30-89. 

K-1302 
TYNKI, NIEMIECKA technologia, zacie­
rane gąbką. Andrzej Jaworowski. Żebry 
4, gm. Śniadowo. 

K-1303 
SPRZEDAM MTZ-82. Marian Sierzpu­
towski, Sierzputy Zagajne 1, poczta 
Śniadowo. 

K-1304 

SPRZEDAM PRASĘ do słomy, niemie­
cką. Łomża, tel. 182-200. 

K-1305 

W ŁOMŻY (21 kwietnia) na targu sprze­
dam kozy. 

K-1306 
INSTALACJE SANITARNE i CO. Montaż 
wodomierzy. Łomża, tel. 187-497. 

K-1307 
SPRZEDAM 126p (1987 r.) Piątnica, tel. 
191-131. 

K-1308 
SPRZEDAM DOM w szeregówce w Łom­
ży (okolice Nowogrodzkiej), stan suro­
wy. Tel. 17-61-06, po 16.00. 

K-1309 
SPRZEDAM 2-MIESIĘCZNE Dobermany. 
Łomża, tel. 160-709. 

K-1311 
SPRZEDAM ŁADĘ 1300 (1990 r.) Łomża, 
18-01 -88. 

K-1312 
SPRZEDAM POLONEZ Caro (1992 r.) 
Łomża, 18-26-25. 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną. 
uzbrojoną w Starej Łomży p. szosie. 
18-55-83 (wieczorem). 

K-131S 
M-3 SPRZEDAM - Łomża, 18-99-49. 

K-1316 
SPRZEDAM M-3 urządzone. Łomża, 

187-528 . 
K-1317 

7 MAJA BR. o godz. 12.30 w Kościele 
(przy seminarium) będzie odprawionćl 
Msza św. w intencji śp. CZESŁAWA LUS­
TYCHA, profesora łomżyńskiego gim­
nazjum w przeddzień SO. rocznicy 
śmierci w Mathausen . 

K-1333 

SPRZEDAM CZARNE jamniczki. Łomża, 
181-662. 

K-1218 
SPRZEDAM MALUCHA (1986 r.), nowa 
deska, alternator. Łomża, 181 -147. 

K-1319 
LOKAL DO WYNAJĘCIA - Łomża, tel. 
16-38-15. 

K-1320 
SPRZEDAM NACZEPA 2S l. dł. 12,30, 
plandeka. Łomża, 160-697. 

K-1321 
SPRZEDAM FIAT 126p (V 1994 r.) Łom­
ża, 18-00-22. 

K-1322 
SPRZEDAM AUDI 100 (1983 r.), 136 PS, 
ciemny granat. Łomża, tel. 181-774. 

K-1323 
ZATRUDNIĘ DO LEKKIEJ pracy 2 godz. 
dziennie (rencistę, emeryta lub osobę 
pracującą). Łomża, tel. 18-32-69. 

K-1324 
ZATRUDNIĘ OPIEKUNKĘ do rocznego 
dziecka. Łomża, tel. 18-36-44. 

K-1325 
SIDING, OCIEPLANIE budynków. Łom­
ża, 18-23-58. 

K-1326-o 
PRZYWOŻĘ, POMAGAM w zakupie 
samochodów z Niemiec. Kupię działkę 
budowlaną 0,15 ha. Łomża, 188-154. 

K-1327-o 
SPRZEDAM SKODĘ Favorit (1991 r.) 
Łomża, 16-21-83. 

K-1328 
POSZUKUJĘ LOKALU na hurtownię 
mięso-wędliny w Łomży, tel. (086) 
71-48-65 . 

K-1329 
MIESZKANIE DO WYNAJĘCIA - Łom­
ża, tel. 16-36-69. 

K-1320 
SPRZEDAM SAMOCHÓD marki Ford 
Orion 1,3. Mątwica 56, gm. Nowogród. 

K-1331 
USŁUGI HYDRAULICZNE, wodomierze, 
VAT. Łomża, 181-406. 

K-1332 
SPRZEDAM MOTOROWER Simson-sku­
ter (1991 rok). Łomża, tel. 188-797. 

K-1334 
SPRZEDAM WAGĘ zegarową SO kg, za­
legalizowana; regał sklepowy, wagę 
uchylną. Łomża, tel. 188-797. 

K-1334 
SPRZEDAM PRASĘ do słomy wysokiego 
zgniotu. 191-287. 

K-1335 
PILNIE SPRZEDAM M-4. Łomża, tel. 
187-723. 

SPRZEDAM SYNTEZATOR 
PSR-500. Łomża, 160-742. 

K-1336 
Yamaha 

K-1337 
KRATY, BALUSTRADY. OGRODZENIA. 
Łomża, tel. 186-871. 

K-1338 
SPRZEDAM M-4. Łomża , 18-43-31. 

K-1339 
SPRZEDAM 126p (1993 r.), tel. 191-302. 

K-1340 
SPRZEDAM VW JETTA (1986 r.) 1,6 D. 
Łomża, tel. 160-709. 

K-134: 

• 
111 

O DRZWI suwanych. Akce- K-1283 K-1213 
11l0dl e~low.e, materace. Łomża, Pl. SPRZEDAM POLONEZ 1500 (1990 r.), SPRZEDAM SAMOCHÓD OKA (1991 r.) (OGŁOSZENIA DROBNE „KONTAK-

eg ości 9, tel. 166-435. Łomża, tel. 16-26-55. Łomża, 187-053. TÓW" przez miesiąc znajdują się w kompu-
Fak. 204-o K-1284 K 

13 
terowym banku Informacji Handlowo-U łu-

.if„,K • - 14 gowei. tel. 957. Zadzwoń, sprawdź!). 
, Za .1Y9odnik tomżyński, 18-490 tomża, Aleja Legionów 7. tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. Redagu'e zes ół: Joanna G d ·· · . . . . 

~N Rom'::i!;~?· .):;'ladyslaw Tock1 (redaktor. n~czel~y). St?le. współpracuj~: ~eresa Adamowska, Jacek Cholewicki, )dam 8obroński, Ma~!'J~/;~iZ,\?a~~~;oR~c;(ef'oto~~p~rterty), Al1c . , abriela 
' ~Udio Ma .. '· ies/aw Wenderllch. Matena/ow nie zamow1onych redakqa nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. Wydawca· G I' • S ' /k aws '· 'Y~ na ' . . ~ ww.z, 
OSienia Prz . ciefew~cy, ul. Krako"!ska 5, Bi~lystok, tel. 255-92. Druk: SPPP .Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56. · · • ra is - po a z o.o. tomza, ~ g1onow . 
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Zambrowski Klub Sportowy 
„OLIMPIA" 

Zambrowski Klub Sportowy „Olimpia" powstał w 1953 roku, nazywał się wówczas „Włókniarz" i działał przy 
Zambrowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego. Oprócz piłkarzy nieźle funkcjonowały przez parę lat sekcje 
kolarska i podnoszenia ciężarów. Dziś ZKS „OLIMPIA" to typowy klub piłkarski. Ostatnio nie wiedzie mu się najle­
piej, ale starsi kibice pamiętają emocje, jakich w latach sześćdziesiątych dostarczali im właśnie piłkarze, ocierając 
się o II ligę. „OLIMPIA" znana jest w regionie z dobrej pracy z młodzieżą. W tej chwili drużyna juniorów, jako jedy­
na z województwa, z powodzeniem uczestniczy w rozgrywkach makroregionu warszawsko-mazurskiego. 

Kadra zespołu III ligi: Marek Sawicki i Marek Stepczyński (bramkarze); Jan Dobecki, Mirosław Matejko, 
Waldemar Konopka, Marek Brzózka, Adam Jastrząb, Mirosław Sadowski (obrońcy), Robert Jastrzębski, To­
masz Jastrzębski, Marek Anuszkiewicz, Krzysztof Brzózka, Robert Flery, Tomasz Szarkowski, Tomasz Stań­
czyk, Zbigniew Gocłowski, Kamil Kucharski, Artur Kucharski, Albert Gołębiewski (pomocnicy i napastnicy). 

Trenerem zespołu jest Adam Popławski (drugi trener - Andrzej Bort). 

Prezes ZKS „OLIMPIA" - Marek Święcki. 

Najbliższy mecz „OLIMPIA" rozegra w Mławie z „Mławianką", za tydzień podejmować będzie „Wigry". 

iW~ ~~~~~»,~~~ ~ 

W·IR .. ÓW:KA 
1) malec, szkrab, 2) przyjaciel Atosa i Portosa, 3) 

sukienka, 4} wyróżnienie głoski w sylabie, 5) ba­

danie, mierzenie sondą,~) armata, 7) część koła, 

8) zbiór komórek, 9) intruz, 10) świńska pocie­

cha, 11) jeden ze Smerfów, 12) część meczu piłki 

koszykowej w NBA, 13) żartobliwie o małym 

dziecku, 14) słodki produkt, 15) faza Księżyca, 

16) gont, 17) najstarszy z rodziny, 18) ikrzak, 19) 

miejsce zwycięskiej bitwy wojsk polskich nad 

wojskami rosyjskimi w 1831 roku, 20) środek 

przeciwbólowy, 21) jedna z elektrod, 22) wąsy i 

broda na twarzy mężczyzny, 23) dbałość o coś, 
zabieganie. 

(HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: „Kontak­
ty", Al. Legionów 7, 18-400 Łomża. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR. 11 
Kołowo: przysięga, lodówka, 

kaleka, paleta, Karosa, „Marago", 
zerówka, meduza, seryna, banita, 
kaloria, Dakota, tanina, niemota, 
masówka. 

Dośrodkowo : przygoda, gazeta, 
lokata, Kamena, kazanie, kaseta, 
Panama, tabaka, Kataka, Samara. 

Za poprawne rozwiązanie 
krzyżówki kołowej książki wylo­
sowali: EUGENIUSZ BUJKO (Łom­
ża), LESZEK MIZGIER (Kolno), 
MARCIN MOc!ZULAK (Łomża), 
MARIANNA .,.. OLSZAŃSKA (Ku­
zie), REGINA PAWLAK (Brono­
wo) , JADWIGA TYMIŃSKA (Ko­
narze) , JAN WYSOCKI (Grajewo), 
EWA WYGNAŃSKA (Łomża) i 
KRYSTYNA ZAGÓLSKA (Biały­
stok). 

Gratulujemy, nagrody wysyła­
my pocztą. 

~~ ~ 
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